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Prasa partyjna a wybory
Prasa odegrać może i powinna ogromną rolę 
trwającej obecnie kampanii wyborczej do 

rad narodowych.
Tej roli prasa sprosta jeśli wyjaśni ideolo­

giczną i polityczną treść naszej kampanii wy­
borczej, naszej walki o umocnienie władzy lu­
dowej, o usprawnienie pracy rad, o ściślejsze 
powiązanie rad z masami.

Okres kampanii wyborczej, zwłaszcza od 
drugiej połowy października, przyniósł pewien 
wzrost zainteresowania prasy sprawami rad, 
pracą prezydiów i komisji rad. Szerzej — 
choć niedostatecznie szeroko — wyjaśniono 
rolę i zakres działania rad. Dużo miejsca po­
święciły gazety terenowe naszej kampanii 
wyborczej, wyjaśnianiu założeń ordynacji wy­
borczej, informowaniu o przebiegu zebrań, na 
których omawiano kandydatury do rad.

Prasa partyjna wyjaśniała również na czym 
polega demokratyczny charakter naszej wła­
dzy ludowej, wskazywała na zasadniczą róż­
nicę, która zachodzi między radami narodo­
wymi, a burżuazyjnym samorządem.

Pojawiły się również ciekawsze materiały 
o pracy samorządu przed wojną. I tak np. 
„Głos Robotniczy“ zamieścił kilka pozycji 
o machinacjach i złodziejstwach sanacyjno- 
endeckich mianowańców w samorządzie m. Ło­
dzi.

Dużo uwagi poświęciła prasa partyjna 
Usprawnieniu pracy rad już obecnie, w okresie 
trwania kampanii wyborczej.

Mimo to wszystko, w pracy gazet partyj­
nych jest jeszcze wiele istotnych braków, jeśli 
chodzi o tę wielką kampanię polityczną.

Podstawową słabością, z której płyną 
wszystkie, inne, jest brak w redakcjach szero­
kiego planu politycznego kampanii wyborczej, 
uzupełnianego w miarę jej rozwoju.

Taki szeroki plan winien przewidywać wy­
jaśnienie i dyskutowanie głównych problemów 
politycznych, które wyłaniają się w toku kam­
panii wyborczej. Gazeta nie może uchylać się 
od wyjaśniania wątpliwości wypowiadanych 
w czasie dyskusji, nie może omijać tzw. 
„ostrych“ lub drażliwych spraw, nie może igno­
rować konkretnych spraw, mających szczegól­
ne znaczenie dla danego terenu.

Powszechnie występującą słabością jest nie­
dostateczne wyjaśnienie całości zagadnień 
Frontu Narodowego. Mało było prób wiązania 
kampanii wyborczej -ze sprawami ogólniejszy­
mi. z osiągnięciami dziesięciolecia.

Gazety niedostatecznie pokazywały na kon­
kretnych przykładach swego terenu, jak na­
stępuje cementowanie jedności narodu wokół 
podstawowych' zadań umacniania niepodległo­
ści i siły kraju, jak pogłębia się więź i zaufanie 
wzajemne partyjnych i bezpartyjnych.

W niedostatecznej mierze znajdują w prasie 
odbicie zagadnienia ideologiczne, wyjaśniające 
ogólny sens wyborów, ich znaczenie jako waż­
nego etapu pogłębienia demokratyzmu naszej 
władzy ludowej. Mało uwagi poświęcono 
oświetleniu roli rad jako podstawowej formy 
powiązania mas z państwem, jako środka 
wzmacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Powszechnie wiadomo, że kierowniczą siią 
Frontu Narodowego jest nasza partia. A w 
"łelu gazetach występuje zjawisko zwężania, 
a nawet pomijania sprawy zadań organizacji 
partyjnych w wyborach. W Szczególności ga­
zety nie wyjaśniały,«jakie winny być wzajemne 
stosunki między instancjami partyjnymi a ko­
mitetami Frontu Narodowego, nie pokazywały 
Współpracy członków partii z bezpartyjnymi 
w ramach komitetów Frontu Narodowego.

Nasza prasa zbyt mało uwagi poświęca 
upowszechnianiu doświadczeń pracy organiza­
cyjnej i agitacyjnej komitetów Frontu Naro­
dowego, a zwłaszcza uaktywnieniu w tych ko­
mitetach bezpartyjnych działaczy, spośród 
inteligencji. Pod tym względem pretensje 
można wysunąć pod adresem „Giosu Wybrze­
ża“, „Głosu Robotniczego“ i niektórych innych 
redakcji.

Prasa partyjna opublikowała wiele progra­
mów terenowych komitetów Frontu Narodowe­
go. Niestety — tu wrócić trzeba znowu do 
głównego braku w naszej prasie — pro­
gramy te nie posłużyły jako punkt wyj­
ścia do wyczerpującej rozmowy redakcji z czy­
telnikami, do dyskusji nad środkami realizacji 
tych programów. Dyskusja taka pomogłaby w 
spopularyzowaniu tez wysuniętych w progra­
mach, w ujawnianiu nowych rezerw, zwłaszcza 
w rozwoju produkcji przemysłu terenowego, 
usprawnieniu usług, przyspieszeniu wzrostu

produkcji rolnej. Taka dyskusja pomogłaby w 
uaktywnieniu tych warstw ludności, tych krę- 

. gów inteligencji, do których na ogół docieramy 
w stopniu niewystarczającym. Mało pomogła 
prasa partyjna w pokaza-niu każdemu obywa­
telowi, jak wiele spraw wiążących się z jego 
życiem osobistym, codziennym, może załatwić 
dobrze pracująca rada narodowa.

Niektóre zespoły redakcyjne w okresie przed­
wyborczym niesłusznie zaprzestały oma-wiania 
braków w pracy rad (np. „Nowiny Rzeszow­
skie“, „Słowo Ludu“). Jest rzeczą słuszną po­
pularyzowanie dobrych doświadczeń działalno­
ści rad narodowych. Niesłuszne są jednakże 
tendencje do bezkrytycznego zachwytu. Słusz­
na troska o wnikliwą ocenę pracy rad, o zer­
wanie z napastliwym tonem w krytyce rad, nie 
może mieć nic wspólnego z lakiernictwem, 
z rezygnacją z walki o poprawę pracy rad już 
teraz.

Mieliśmy także w niektórych gazetach pew­
ne przejawy lakiernictwa w relacjach z zebrań, 
na których wysuwano kandydatów na radnych. 
Na łamach gazet nie znalazła odbicia walka 
klasowa, tocząca się zwłaszcza na wsi wokół 
wysuwania kandydatur. Gazety przytoczyły zbyt 
mało przykładów, jak zebrania gromadzkie wy­
korzystano dla politycznej izolacji kułaka, który 
usiłuje przeciwstawiać chłopów indywidualnych 
— spółdzielcom łub małorolnych — średnia- 
kom.

Nasza prasa partyjna musi silniej podkre­
ślać niedopuszczalność antydemokratycznych 
praktyk niektórych aktywistów w trakcie wy­
borów i w stosunku do rad w ogóle. Podobnie 
prasa powinna systematycznie wyjaśniać szko­
dliwość administrowania i dyrygowania pracą 
komitetów Frontu Narodowego.

Nawet pobieżna analiza gazet wojewódzkich 
wskazuje na niedostateczne wykorzystanie ko­
respondentów. Mało publikuje się koresponden­
cji, mało wykorzystuje się je w publicystyce. 
Utrudnia to często rozmowę z ludźmi, odpo­
wiadanie na pytania nurtujące czytelników. 
Sła-bość ta ujawniła się w dużej mierze np. w 
„Trybunie Opolskiej“.

Poprawa w pracy gazet partyjnych nastąpi 
szybciej wtedy gdy komitety wojewódzkie 
wnikliwiej i pełniej kierować będą swoimi or­
ganami prasowymi.

Większość KW rozumie już rolę i możliwości 
oddziaływania prasy, stara się wykorzystać ten 
potężny środek propagandy, traktuje zespół 
redakcyjny jako ważne ogniwo politycznego 
aparatu.

W ostatnim okresie KW znacznie operatyw­
niej kierują gazetami, zacieśniła się ich więź 
z redakcjami. Dobre doświadczenia mają 
zwłaszcza KW Poznań i Staiinogród.

Kampania wyborcza odsłoniła jednak po­
ważne słabości w kierowaniu partyjną prasą 
wojewódzką, w szczególności w zakresie pomo­
cy w opracowaniu politycznego planu działania 
gazety.

Komitety wojewódzkie często stawiają przed 
redakcjami zadania niedostatecznie sprecyzo­
wane, zbyt ogólnikowe. Partyjna' gazeta opol­
ska np. nie miała politycznego planu działania 
w kampanii wyborczej, a KW nie pomógł jej 
w sprecyzowaniu tych zadań. Zamiast poma­
gać, niektóre KW osłabiają gazety, żądając 
skierowania zbyt wielkiej ilości dziennikarzy 
do wykonania różnych zadań pozaredakcyjnych 
związanych z kampanią wyborczą. Niektóre 
KW" nie przywiązują dostatecznej wagi do kry­
tycznych materiałów zamieszczanych w ga­
zecie. Takie zjawisko obserwujemy u niektó­
rych towarzyszy z KW Rzeszów. Utrudnia to 
rozwój krytyki.

I w obecnej kampanii, n¡estety, nie została 
przezwyciężona niechęć czołowego aktywu par­
tyjnego w województwach do zabierania głosu 
na łamach gazety, do rozmowy z aktywem 
i z masami poprzez gazetę.

W ostatnich dniach widoczna jest znaczna 
poprawa w pracy gazet. Widać próby szersze­
go potraktowania sprawy rad, próby rozpra­
wienia się z wrogiem.

Im bliższy jest dzień wyborów, tym większe 
znaczenie ma propaganda i agitacja. Stąd ko­
nieczność silniejszego niż dotychczas wykorzy­
stania możliwości oddziaływania prasy. Stąd 
konieczność szczególnej dbałości ze strony KW 
o prawidłową pracę swej gazety, o zasilenie 
prasy materiałami pisanymi przez czołowy 
aktyw wtyewódzki. Stąd konieczność stanow­
czego popierania przez KW każdej cennej 
inicjatywy gazety, zachęcania jej do śmiałej 
krytyki.

10 la t lubelskiej R a d y  N a ro d o w e j
LUBLIN . P o w sta ła  w  k w ie ­

tn iu  1944 roku  — w okresie, 
k iedy  n aród  polski walczył je ­
szcze z h it le row sk im  o k u p a n ­
tem  — Miejska Rada N arodo­
w a  w Lublinie, na sesji w  dniu 
11 bm. podsum ow ała  sw ą p rze­
szło 10-letnią p racę  w. służbie 
m as p racu jących .  Od chwili, 
gdy ra d a  ta rozpoczęła dzia ła l­
ność, Lublin, w la tach  między­
w o jennych  miasto  bez p e rsp ek ­
tyw  rozwojowych, przekształcił  
się w w ażny  ośrodek p rzem y ­
słowy, k u l tu ra ln y  i naukow y.

Mówił o tym  w sw ym  prze­
m ów ieniu , w ygłoszonym na se­
sji MRN przew odniczący je j 
P rezy d iu m  — J a n  Ujma.

Dzięki władzy ludow ej i p r a ­
cy Rady Narodowej,  Lublin — 
siedziba PKW N-u rozbudow uje  
się z każdym  rok iem  i s ta je  się 
coraz p ięknie jszym  ośrodkiem 
bogatego w ojewództwa. W o- 
k res ie  10-lecia pow sta ły  w L u ­
blinie duże zakłady przem ysło­
we, wśród nich F ab ry k a  S am o­
chodów  Ciężarowych im. Bole­
s ław a B ieru ta .  Na sku tek  w iel­

kich inw estycji zmieniło  się 
całkowicie  a rch i tek ton iczne  o- 
blicze miasta. Tylko na  p rze ­
strzeni osta tn ich  3 la t  oddano 
do użytku mieszkańców  L u b li­
na  ponad 2 i pół tysiąca no­
w ych izb mieszkalnych. J e d ­
nakże  budow a now ych domów 
nie zaspokaja  jeszcze rosnących 
s tale  potrzeb ludzi pracy.

R ozbudow ana została znacz­
nie sieć urządzeń w odociągo­
wych i kanalizacyjnych.

Równocześnie z p rzem ianam i 
gospodarczymi miasta ,  n a s tę ­
pu je  rozwój ośw ia ty  i ku ltu ry .  
W wyższych uczelniach L ub li­
na kształci się obecnie ponad 5 
tys. młodzieży.

Rozwija ożywioną działalność 
F i lharm onia  Lubelska, liczne 
biblioteki itp. P lacówki k u l tu ­
ra ln e  o trzy m ają  w przyszłości 
nowe pomieszczenia w o d b u ­
dow anym  Z am k u  Królewskim.

Okres 10-lecia przyniósł d a l ­
szą rozbudow ę lecznictwa z a m ­
kniętego.

W dyskusji  podkreś lano , że 
realizacja  p ro g ram u  w yborcze­

go Miejskiego K om ite tu  F ro n tu  
N arodowego pow ażnie  p rzy ­
czyni się do podniesienia  w a ­
runków  bytowych mieszkańców 
Lublina. W myśl założeń tego 
p ro g ram u ,  przed now ą MRN
w L ublin ie  — k tó ra  w y b ran a  
zostanie  w nadchodzących  w y ­
borach  — s tan ą  bardzo  pow aż­
ne zadania.

P ro g ram  w yborczy M iejskie­
go K om ite tu  F ro n tu  N aro d o w e­
go w Lublin ie  p rzew id u je  bo­
w iem  w y rem o n to w an ie  w o k re ­
sie kadencj i  przyszłej Miejskiej 
R ady N arodow ej ok. 15 tys. izb 
mieszkalnych, p rzebudow ę ok. 
25 km. sieci w odociągow o-ka­
nalizacyjnej,  kon ty n u o w an ie  
prac, m ających  na  celu dalsze 
porząd k o w an ie  miasta, rozwój 
sieci p u n k tó w  usługowych i 
sklepów. Rozbudow ana zosta­
nie także G azownia Miejska, 
oddany  zostanie do użytku no­
wy Pow szechny Dom T o w aro ­
w y przy  ul. O ste rw y  oraz Dom 
Odzieżowy przy  ul. Łokietka.

(PAP)

Masowe protesty Włochów przeciw zwyżce komornego
RZYM (PAP). W senacie wło­

skim toczy się dyskusja  nad 
rządow ym  pro jek tem  ustawy 
zezwalającej właścicielom do­
m ów  zbudow anych w roku 1954 
zwiększać kom orne corocznie o 
29 proc. w  ciągu najbliższych 6 
fet. Tak  więc obecny czynsz

m ieszkaniowy do roku 1960 
wzrośnie o p r a w i e '200 proc. Se­
natorow ie  z ram ienia  partii ko­
m unistycznej i socjalistycznej 
w ys tępu ją  zdecydowanie prze­
ciwko tej ustawie.., Na żądanie 
senatora  — kom unisty  Montag- 
nani, przewodniczący S en a tu ,

Merzzagora musiał oąk sić oe- 
tycję podpisaną przez przeszło 
milion obywateli .włoskich pro- 

' tes tu jących przeciwko podwyż­
ce czynszu mieszkaniowego 
Przeciwko uchw alen iu  ustawy 
‘zaprotestował także energicznie 
senator-socjalista" Locątelli.

W pobliżu Wrocławia budowana jes t w ie lka  elek troicnia  „Czechnica“ —  p o d s ta w o w y  zakład  
dolnośląskiego sy s tem u  energetycznego. Cześć robót jes t  ju ż  na ukończeniu . W ro ku  1955 
p ierwsze  urządzenia e lek tro w n i zostaną oddane do eksploatacji.  Na zdjęciu: kom is ja  rzeczo­

zn aw ców  bada ukończoną  rozdzielnię napow ie trzną  e lek tro w n i
F o to  C A F  — P ie ń k o w s k i

NA POLACH NASZEGO KRAJU
Dobre plony 

buraków cukrowych
LUBLIN. Tegoroczne plony 

b u rak ó w  cukrow ych  na Lubel-  
szczyźnie są przeciętnie wyższe 
o 10— 15 q z ha niż w roku ub. 
Np. przeciętne plony b u rak ó w  
w rejonie  Milejowa w ub. roku 
wynosiły 211 q z ha, a  obecnie 
227 q. Są tam  również p la n ta ­
torzy, którzy osiągnęli znacznie 
wyższe zbiory. Istależy do nich 
Bolesław Słom ka ze wsi Kla- 
rów, k tóry  z 14-arowej p lan ta ­
cji zebrał 74,5 q buraków, co w 
przeliczeniu na h ek ta r  wynosi 
532 q, a Tomasz Wasilek z Mi­
lejowa uzyskał z 22 arów  99 q, 
czyli w  przeliczeniu na  h e k ta r  
450 q.

Dobre zbiory uzyskali na  swo­
ich p lan tac jach  członkowie spół­
dzielni p rodukcyjnej z Milejo- ( 
wa, którzy zebrali z ha prze- j 
c iętńie po 313 q buraków.

(PAP)

W Szczecińskim 
trzeba przyspieszyć 
wykopki buraków...

SZCZECIN. Wykopki b u ra ­
ków w woj. szczecińskim są n a ­
d a l  poważnie opóźnione —

szczególnie w  PG R-ach, k tóre  
zebrały  dotychczas burak i za­
ledwie z połowy plantacji.  Np. 
słabe tem po  w ykopków  b u ra ­
k ó w  jes t  w  »gospodarstwach 
Zjednoczenia P G R  Pyrzyce, 
gdzie do 10 bm. z 2115 ha p lan ­
tacji w ykopano  burak i dopiero 
z 980 ha. Pow ażne opóźnienia 
m a  także Zjednoczenie PG R  Ło­
bez. W dalszym ciągu słabo 
przebiegają  w ykopki w  spół­
dzielniach pow iatów  Gryfice, 
Gryfino  i Chojna. Za dopusz­
czenie do dużych opóźnień w 
tych pracach w inę ponoszą nie 
ty lko  zarządy, ale  także POM-y. 
Np. w  rejonie POM Trzebiatów  
spółdzielcy kopią buraki ręcz­
nie, ponieważ wyorywacze t r a k ­
torowe POM-u, nie przygotowa­
ne należycie, już w pierwszych 
dniach w ykopków  popsuły się. 
Niewiele lepiej jes t w rejonie 
POM Chociwel, pow. S targard .

(PAP)
...a w Gdańskim 

wzmóc tempo orek
GDAŃSK (kor. wł.). Orki zi­

m ow e na te ren ie  Ż u ław  nie 
p rzeb iega ją  dobrze. W Z jedno­
czeniu PG R  G dańsk  w ykonano  
je dotychczas zaledwie w  46 
procentach.

P o w ażne  opóźnienie w  o r ­
kach  zimowych m a ją  również 
zespoły Z jednoczeń P G R  Tczew 
i Malbork . Co gorsza, nic  nie 
w skazu je  na to, aby tem po  p rac  
w  tych Zjednoczeniach p o lep ­
szało się. Z naczna  ilość t r a k to ­
rów  stoi bow iem u n ie ru ch o ­
m iona z powodu ciągłych aw a ­
rii lub  b ra k u  ogumienia.

Zespoły, te  nie mogą n a d ro ­
bić opóźnień p racu jąc  w  nocy, 
ponieważ ciągniki nie  posiada­
ją oświetlenia. Z tych powodów 
w zespołach Zjednoczeń P G R  
Tczew i M albork  od dłuższego 
już czasu nie w y k o n u je  się 
dz iennych harm o n o g ram ó w  p r a ­
cy- (s.g.)

Nowi traktorzyści
W PG R-ąch  prowadzi się sy­

s tematyczne szkolenie przyza­
k ładow e pomocników t ra k to ­
rzystów na  samodzielnych t r a k ­
torzystów. Bez o d ryw an ia  od 
pracy zawodowej przeszkolono 
w ten sposób w  1953 r. około 
5 tys. pomocników, a obecnie 
t rw a ją  egzaminy dla uczestni­
ków szkolenia prowadzonego w 
1954 r. J ak  się oblicza obejm ą 
one ok. 3 tys. osób. (PAP)

W krótce Huta im. Lenina  
da krajouń pieruiszą stal

NOWA HUTA. Tygodnie dzie­
lą budowniczych stalowni Huty 
im. Lenina  od uruchom ienia  
pierwszego przechylnego pieca 
martenow skiego. Większość za­
sadniczych prac przy piecu zo­
stała iuż zakończona. Ostatnio 
poważnie przyspieszono prace 
m ontażowe wielkiego mieszalni­
ka surówki — jednego  z waż­
nych urządzeń stalowni.

W ciągu października oraz 
pierwszych dni bież. miesiąca 
na s tac ję  p rze ładunkow ą Huty 
im. Lenina  przybyło ze Związ­
ku Radzieckiego około 150 w a­

gonów ze skom plikow aną a p a ­
ra tu rą .  maszynami i e lem entam i 
w ażnych urządzeń dla stalowni 
oraz walcowni blach. M. in. dla  
wydziału m ar tenow skiego  s ta ­
lowni nadeszły z ZSRR urządze­
nia przechylne pieców m arte -  
nowskich, nowoczesna w sadzar-  
ka, oraz  części a p a ra tu ry  s te ­
rowniczej.

Znaczną  ilość maszyn otrzy­
mali z ZSRR budowniczowie re ­
jonu walcowni blach. Ostatn io  
przybyły: wielka suw nica  e lek ­
tryczna, zespół nożyc do cięcia 
blach i inne urządzenia. (PAP)

Ruszyło wydobycie 
w nowym oddziale kopalni 

„Kościuszko-Nowa“
KRAKÓW. W uruchom ionej w  

r. ub. w  k rakow sk im  zagłębiu 
węglowym kopalni „Kościuszko- 
N owa“ p rzekazany  został w tych 
dniach załodze do eksploatacji 
nowy oddział produkcyjny.

Ju ż  za k ilka dni w  kopalni 
„Kościuszko-Nowa“ m a ją  ruszyć 
urządzenia  podsadzkowe, które 
obsługiwać będą  wszystkie w y ­
robiska węgłowe.

j  (PAP)

S p is y  w y b o rc ó w  trze b a  k o n tro lo w a ć 
a b łę d y  s z y b k o  i s p ra w n ie  u s u w z ć

Od blisko dwóch tygodni we wszystkich obwodowych komisjach 
wyborczych w Polsce wyłożone spisy wyborców. Spisy te 
sprawdzone zostały Już przez setki tysięcy obywateli. Spisy będą 
wyłożone do wglądu do końca listopada br. Ci wszyscy, którzy je­
szcze nie sprawdzili, czy nazwiska ich figurują w  spisie, powin­
ni to uczynić jak najszybciej. Jeśli bowiem nazwisko nie bedz»e 
figurować w spisie, lub znajda sie inne błędy wyborca nie bę­
dzie mógł w  dniu 5 grudnia głosować.

Ponad  181 tys. w arszaw iak ó w  ' 
sp raw dziło  listy

W ARSZAW A (obsł. wł.). W
stolicy do dnia 11 bm. listy w y ­
borców sprawdziło ponad 181 
tys. osób. W okresie tym zano­
tow ano 2541 reklamacji.  W ię­
kszość /. nich dotyczyła d ro ­
bnych zmian w  brzmieniu n a ­
zwiska. Błędy u suw ane  są na­
tychmiast.

Z przeprowadzonej statystyki 
wynika, że liczba osób sp raw ­
dzających listy wyborców ro­
śnie. I tak  na przykład 3 bm. 
listy w yborców  sprawdziło  po­
nad 12 tysięcy, 5 bm. — ponad 
18 tysięcy, zaś 9 bm. listy w y ­
borców sprawdziło  ponad 25 ty ­
sięcy osób. (kg)

W O polu sp raw dziło  listy  
60 p roc. w yborców

O POLE (kor. wł.). W Opolu, 
gdzie jes t  n a jw iększa  f r e k w e n ­
cja listy w yborców  sprawdziło  
już 60 proc. ogólnej liczby u p ra ­
w nionych  do głosowania. W po­
wiecie strzeleckim i opolskim 
listy spraw dziło  około 40 proc. 
wyborców, a  w  brzeskim ponad 
35 proc.

W powiecie opolskim złożono 
dotąd  ponad 1400 reklamacji.  
Dotyczą one w  olbrzymiej w ięk ­
szości pomyłek w brzm ien iu  n a ­
zwisk, imion itp. (mw)

K om isja w... k iosku
G DA ŃSK  (kor. wł.) J e d n ą  z 

przyczyn stw ierdzonej w  os ta t­
nich dn iach  słabej frekwencji 
w  lokalach komisji obwodo­
wych w woj. gdańsk im  jest fakt, 
że poszczególne komisje w ybor­
cze niedostatecznie dbają ,  by ich 
siedziby znane były wyborcom, 
by na każdej z nich znajdowała 
się w yw ieszka  lub tablica  infor­
macyjna.

Np. bardzo t ru d n o  je s t  znaleźć 
lokal komisji w yborczej miesz­
czący się w wyższej szkole eko­
nomicznej w  Sopocie. W d oda t­
ku mimo, że sp raw dzanie  spisów 
m a odbyw ać się od godz. 16 ko­
misja nie o trzym uje  w term in  e 
lokalu do dyspozycji i urzęduje...  
na  korytarzu .

Wiele komisji obwodowych 
jak  np. komisja nr 79 w G d ań ­
sku posiadają  swoje siedziby 
zbyt da leko  — na . peryferiach 
obwodu. Inne. jak np. komisja 
nr 40 przy ul. Jedności Robotni­
czej mieści się w... kiosku.

Obok tych niedociągnięć trze ­
ba stwierdzić, że do dnia 8 bm. 
nie dotar ły  jeszcze do wszyst­
kich komisji obwodowych pla­
katy z uchw alonym  podziałem 
m iasta  na obwody, dzielnice i 
bloki mieszkalne. A tymczasem .. 
w Prezyd ium  MRN w G dańsku  
tysiące sztuk tych p lakatów  le­
żą zm agazynow ane dlatego, 
że zostały w y d ru k o w an e  z b łę­
dami. Trzeba b y ł o . d rukow ać  
p lak a ty  od nowa. (s.g . )

R eklam acje  w yborców  
na leży  z a ła tw iać  w c iąg u  3 dni

BIAŁYSTOK (kor. wł.). W
ciągu pierwszych 11 dni od mo­
m entu  wyłożenia spisu w ybor­
ców do publicznego wglądu lo­
kale . obwodowych komisji w y ­
borczych w Białymstoku odwie­
dziło ponad 17 tysięcy osób. 
Najwięcej wyborców — 40 proc. 
sprawdziło  listy w okręgu n r  4.

W toku sp raw dzan ia  spisów 
wielu mieszkańców zgłosiło sze­
reg reklamacji.  Dotyczą one 

j głównie pominięcia w spisie lub 
błędu w nazwiskach. W ciągu 
pierwszego tygodnia bm. w pły ­
nęło ogółem takich  reklamacji 
ponad 220. Są one na tychm ias t  
zgłaszane przez przewodniczą­
cych obwodowych komisji do 
Prezydium  MRN w Białym­
stoku.

J ak  dotychczas P rezydium  
MRN nie za ła tw ia  rek lam acji  
właściwie.

Np. w Obwodowej Komisji 
Wyborczej n r  36 pominięto w  
spisie szereg rodzin zamieszka­
łych w bloku n r  2 przy ul. Za­
menhoffa. R eklam acje  w tej 
sp raw ie  zgłoszono 3.11. br. na 
ręce tow. P edyka  z Wydziału 
Organizacyjnego Prezydium 
MRN. Jed nakże  w  ciągu czte­
rech dni do Komisji Obwodowej 
nie nadesłało  listy uzupełn ia­
jącej.

(j. k.)

M a ry n a rz e  „ G o ttw a ld a "  d o m a g a jq  się 
po w ro tu  do  o jczyzn y

ZURYCH (PAP). Uwięzieni 
od m a ja  br. przez kuom intan-  
gowców na T a jw an ie  m arynarze  
polskiego s ta tk u  „Prezydent 
G o ttw a ld “ zwrócili się do Mię­

dzynarodow ego Czerwonego 
Krzyża z prośbą o in terw encję  
w sprawie  uw oln ien ia  ich i u- 
możliwienia pow rotu  do ojczy­
zny.

Podpisanie układu handlowego  
ZSRR — Francja

PA RY Ż (PAP). W w yniku  ro­
kow ań między przedstaw ic ie la­
mi ZSRR i Francji,  k tóre  za­
kończyły się 10 bm., został pod­
pisany układ  o w ym ian ie  h a n ­
dlowej na okres od 1 lipca 1954 
r. do 31 g rudnia  1955 roku.

Układ przew iduje  znaczne 
zwiększenie dostaw  tow arow  w 
porów naniu  z latami ubiegłymi. 
ZSRR będzie ekspor tow ał do 
Francj i ropę n aftow ą i je j prze­
twory, an tracy t ,  pak  (smoła 
tw arda) ,  tarcicę, celulozę, rudę

m anganow ą, baw ełnę  i inne  to­
wary.

F rancja  dostarczać będzi#  
ZSRR w alców kę metali żelaz­
nych. ołów, kable, przędzę sztu­
cznego jedw abiu , tkan iny  je ­
d w ab n e  i wełniane , mięso, ziar­
no kakaowe, owoce cytrusowe 
i inne artykuły . Oprócz tego 
F ranc ja  będzie budow ać d la  
ZSRR statk i tow arow e oraz 
produkow ać kotły d la  przemy­
słu energetycznego i inne u rzą­
dzenia.

P R Z Y W R Ó C O N E  Z A U F A N I E
D O K O J O W A  polityka nasze- 
*■ go państw a, troska  o to. by 

życie ludzkie było lepsze, do- 
sta tn ie jsze  — cieszą się dużym 
poparciem m ieszkańców  Łady.

Ludność tej g rom ady ma 
szczególne powody, by n ienaw i­
dzić wojny. Tuż przed w yzwo­
leniem Lubelszczyzny samoloty 
niemieckie w s trachu  przed p a r­
tyzantam i zbom bardow ały  wio­
skę. Małe, strzechą kryte, po­
czerniałe od starości chałupy, 
da jące  schronienie  nędzy gospo­
d aru jące j na dw u-, trzech he­
k ta rach  g run tu ,  paliły  się szyb­
ko. P raw ie  w szystkie  domy i 
cały dobytek  uległy zniszczeniu. 
Nie b rak ło  rów nież  ofiar  w  lu ­
dziach.

Dziś w ioska  jes t już  odbudo­
wana.

Przed k ilku  jeszcze laty, aby 
się połączyć ze św iatem , trzeba 
było z Łady iść do najbliższej 
stacji kolejowej 30 km piechotą. 
Teraz PKS dociera do G oraja  
odległego tylko o trzy km. Szko­
ła d aw nie j  4-klasowa, dziś po­
siada 7 klas. Przed w ojną  tylko 
jedno dziecko ze wsi liczącej 
około 800 mieszkańców  chodziło 
do g im nazjum . Dziś już 4 nau­
czycieli, inżynier i wielu innych 
wykształconych ludzi wywodzi 
się z Łady.

Chłopi rozum ieją ,  że odwiecz­
nego zacofania wsi nie da  się 
całkowicie w ciągu kilku lat 
przezwyciężyć. Dlatego nie cze­
ka ją  z wszystk imi sp raw am i na 
gminę, czy powiat, ale wiele 
sp raw  s ta ra ją  się sami załatwić. 
Przy m in im alne j pomocy gminy 
wybudowali remizę strażacką, 
kupili sprzęt pożarniczy, ogro­
dzili szkołę. T eraz  s ta ra ją  się 
o kamień, by n apraw ić  drogę 
do Goraja ,  m yślą  o zakończeniu

na w iosnę rozpoczętej d w a  la ta  
tem u melioracji łąk. In ic ja to­
rem  poczynań grom ady jest o r ­
ganizacja  p arty jna ,  ściśle w spół­
p racu jąca  z kołem ZSL.

Darząc part ię  i rząd zaufa­
niem z tym w iększą goryczą 
mówili chłopi z Łady o postę­
pow aniu  prezydium GRN, czę­
sto niezgodnym z wytycznymi 
partii i uchw ałam i rządu. Za­
rów no  party jn i  jak  i b ezparty j­
ni skarżyli się również na  Ko­
m ite t  Gminny.

Trzeba  przyznać, że skargi 
chłopów z Łady nie były pozba­
wione podstaw. Wiele przykła­
dów mogli oni przytoczyć na po­
tw ierdzenie  faktu , że zarów no 
prezydium  GRN w C hrzanow ie 
(pow. Kraśnik) jak  i Komitet 
G m inny  nie zawsze liczyły się 
ze zdaniem gromady. P racę  po­
li tyczną w masach  zastępowały 
k om enderow an iem  i w  wielu 
sp raw ach  sam e za chłopów de­
cydowały. Ludność grom ady nie 
może jeszcze zapomnieć, jak  to 
w b rew  jej opinii, prezydium 
GRN powołało p ijaka  P u łapę  
na s tanow isko  sołtysa.

Chłopi z Ł ad y  obaw iali  się 
więc, że działacze z gminy nie 
pozwolą im swobodnie w ypo­
wiedzieć się w sp raw ie  k a n d y ­
d a tó w  do grom adzkie j rady  i 
będą  próbow ali  k an d y d a tó w  im 
narzucać . O baw y te oraz tro ­
ska, by  do grom adzkie j rad y  
weszli ludzie cieszący się we

wsi zaufan iem , p o dyk tow ały  
im k ry tyczny  list do prasy .

*
rJ  dużą n iec ierp l iw ością  m ie- 
^  szkańcy  Ł ad y  czekali na 
zebran ie  grom adzkie,  na k tó ­
ry m  mieli w y suw ać  k a n d y d a ­
tów do grom adzkie j  rady. Ju ż  
od p o łudn ia  zbiera li  się w 
g ru p k i  i radzili , dyskutow ali .  
Z a jm u jąc  miejsca  w sali szkol­
nej z n ap ię tą  u w ag ą  spog ląda­
li na siedzących w ław ce se ­
k re ta rza  KG tow. B a ran a  i se­
k re ta rza  p rezyd ium  GRN ob. 
Sulewskiego.

Z uw ag ą  w ysłuchali chłopi 
re fe ra tu  o program ie  wyborczym 
powiatowego kom ite tu  Frontu  
Narodowego. Przewodniczący za­
powiedział nas tęp n y  p u n k t  po­
rządku  dziennego: w ysu w an ie  
k andyda tów .

— T eraz  się zacznie — po­
myślał niejeden z zebranych' i 
spo jrza ł  na tow. B aran a ,  se ­
k re ta rza  KG. Ci, co s tali w  sie­
ni, przepchal i  się bliżej ku p re ­
zydium i również u tkw il i  wzrok 
w przedstawicielach gminy. 
P rzew odniczący  w ezw ał o rg an i­
zacje  społeczne, by zgłaszały 
k an d y d a tu ry ,  zaznaczając, że 
może w y sunąć  k an d y d a tu ry  .6 -  
wnież każdy uczestn ik  zebran ia  
w sw oim  im ieniu.

— J a  p ro p o n u ję  L ewczyka 
S tan is ław a  — odezwał się głos 
od drzw i, gdzie ciżba była  n a j ­
większa. ■— Zn am y  go wszyscy. 
Je s t  b ezparty jny ,  alfe in te resu je  
się sp raw am i grom ady, p racu je

w  s t raży  pożarne j i je s tem  pe­
wny, że w radz ie  będzie do­
brze pracow ał — głos za ła m y ­
w ał się trochę  z p rzejęcia ,  lecz 
ob. L azu r  s t a ra f  się dobrze  u- 
zasadnić  p o d an ą  przez siebie 
k an d y d a tu rę .

Później w sta ł  S łom ka  S ta n i ­
sław, sek re ta rz  koła  ZSL. 
Chwilę  milczał czekając, aż u- 
ciszy się szmer, k tóry  przeszedł 
po sali.

— A ja  p ro p o n u ję  do gro­
m adzkie j  rad y  członka P Z P R  
tow. G aw d ę  — rzekł wolno, do­
bitnie. — Z araz  po wyzwoleniu, 
gdy jeszcze b an d y  grasowały , 
on organizował w naszej g ro ­
madzie  koło P P R  i od tego cza­
su je s t  p ie rw szym  do każdej 
p racy  społecznej. ..

Po  gospodarsku  i z dużą t r o ­
ską zebran i dobiera li  p rzy ­
szłych radnych ,  mówili o za le­
tach i w ad ach  kandyda tów . 
Życzliwie zaszum iała  sala, gdy 
został zgłoszony do rady, mło-j 
dy tow. K rasa .  Również z za ­
dow oleniem  przyję li  zebran i 
k a n d y d a tu rę  członka ZSL S ta ­
n is ław a Słomki. A gdy ktoś 
sprzeciwił się k an d y d a tu rze  k ie­
row n ik a  szkoły, m o ty w u jąc  
swój sprzeciw  tym, że nie u ro ­
dził się w wiosce i może być 
przeniesiony do innej szkoły — 
kilku  chłopów zab ie ra ło  głos i 
żar l iw ie  mówiło o p racy  tow. 
Czajki w  szkole, o tym jak  ży­
wo in te resu je  się sp raw am i gro­
mady. W ykazali oponentowi, że 
jego s tanow isko  jes t  niesłuszne.

S łucha jąc  słów tow. B arana ,  
k tóry  sam okry tyczn ie  ocenił 
sw oją  dotychczasową działal­
ność, chłopi zrozumieli, że 
do sek re ta rza  KG dotar ło  to, 
co myśli g ro m ad a  o jego po­
p rzed n im  postępowaniu . Wido­
czne było. że tow. B aran  głę­
boko p rze ją ł  się k ry tycznym i 
uw agam i g rom ady  w ysun ię tym i 
pod jego adresem . Z ebran i 
p rzyję li  to z dużym  uznaniem. 
N aw e t p o s t ro n n y m  widzom u-  
dzielał się podniosły n as t ró j  ze­
b ra n y c h  i ten n a w ró t  zaufan ia  
do K om ite tu  Gminnego.

Szczerze, życzliwie i z dużym  
poczuciem odpowiedzialności 
w skazyw al i  zeb ran i  sek re ta rzo ­
wi K G  na błędy, popełnione do­
tychczas w  kam p an i i  w y b o r­
czej. Mówili,  że nie zna dobrze 
g rom ady  i d la tego zam iast  
w ciągnąć  do p racy  w kam pan i i  
wyborczej szeroki ak ty w  p a r ­
ty jny  i bezp a r ty jn y ,  ograniczał 
się do tąd  do wąskiego grona 
towarzyszy. K ry tykow ali  p re ­
zydium GRN za b iu ro k ra ty z m  
i lekceważący s tosunek  do chło­
pów, za u przyw ile jow an ie  jed ­
nej wioski kosztem drugie j,  za 
n iedosta teczną  kon tro lę  p racy  
G m in n e j  Spółdzielni.

P óźnym  wieczorem rozcho­
dzili się chłopi z zebran ia .  Ale 
jeszcze p rzys taw ali  na drodze  i 
dzielili się sw ym i w rażen iam i. 
Przyrzekali ,  że dołożą s ta rań ,  
by wszyscy w yborcy z ich wio­
ski z pe łną  św iadom ością  wzię­
li udział w głosowaniu.

Z ebran ie  w  Ładzie nauczyło 
tow. B aran a ,  że d obrym  dzia ła­
czem p a r ty jn y m  jes t  ty lko  ten, 
kto ufa masom, liczy się z ich 
zdaniem  i sw oim p o stępow a­
n iem  zas ługu je  n a  zaufan ie  
mas.

A. M A R IA Ń SK A
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Fakty i wnioski

Handel zagraniczny
W komisji politycznej toczy 

się od kilku dni dyskusja nad 
problemem wykorzystania ener­
gii atomowej dla celów pokojo­
wych. Dyskusja ta jest jednak 
przez prasę am erykańską  w y­
korzystywana w celach b yna j­
mniej nie pokojowych.

Gdy 5 bm. delegat USA Lod- 
ge skończy) swe przemówienie, 
siedzący obok niego delegat 
U rugwaju  ściskał mu ręce g ra ­
tulując z takim wyrazem 
entuzjazmu na twarzy, jakby 
Lodge dokona! wielkiego dzieta 
dla dobra ludzkości, co Lodge 
przyjął z właściwą mu skromno­
ścią. Również prasa am erykań­
ska robi temu przemówieniu i 
odpowiedniej rezolucji olbrzy­
mią reklamę.

ten plan zwany szumnie przez 
prasę am erykańską „atom w 
służbie pokoju“ przyczynia się 
do rzeczywistego pokoju? J an  
wiadomo plan Eisenhowera był 
przedmiotem w ymiany not mię­
dzy USA i ZSRR. Mimo wszyst­
kich zastrzeżeń, ZSRR nigdy nie 
odmówił udziału w proponowa­
nej agencji i w  konferencji 
międzynarodowej, a przeciwnie 
—- żądał dalszych rokowań dla 
zbliżenia poglądów obu państw.

8 bm. Wyszyński zwrócił 
I uwagę, że przemówienie Lod- 

J  geki i rezolucja podpisana przez 
| Australię, Kanadę, Francję,
I Unię Południowo - Afrykańską; 
i Belgię, Anglię i USA stanowią 
j krok -wstecz n aw e t  w  sto­
sunku do planu Eisenhowera.

Ostatnio przedstawiciele Stalingradu wraz / przedstawicielami angielskiego miasta Coventrv podpisali 
azl* wz\wająre ONZ do zakazu broni atomowej i wodorowej oraz zakazu jej produkrji.

Obecna dyskusja  w  komisji j Pierwotnie  plan ten przewidy-

L I S T  Z  P A R Y Ż A

JEDEN Z TYSIĘCY...
Wśród tysięcy komitetów (działacza katolickich związków 

obrony pokoju,- które pokryły j  zawodowych i czterech komuni- 
całą Francję jest i nasz komitet, j  stów. W ciągu ostatnich miesię- 
szeregowy komitet paryski przy | cy, kiedy we Francji toczyła się 
ulicy Mouffetard. Bez najm niej- j  walka przeciwko „europejskiej 
szej przesądy można powie- j  wspólnocie obronnej“, komitei 
dzieć, że komitet ten ma pełne j  nasz przygotował i rozprowadził
ręce roboty, szczególnie dlatego. ( tysiące ulotek, nawołujących do | nać dla naszej sprawy 
że dzielnica, w której działa | odrzucenia „EWO“ i do za koń- wybitnych osobistości:

mach; zorganizowaliśmy wiec, 
na którym przemawiali przeciw­
ko tym układom ludzie o na j­
różniejszych poglądach politycz­
nych. Wspólnie z członkami 
trzech innych komitetów obro­
ny pokoju, zdołaliśmy przeko-

wiele 
dwóch

.lest bardzo ożywiona. Ulica na - jeżen ia  wojny w  Indochinach. j adwokatów, jednego profesora, 
sza leży w pobliżu Sorbony, Col- Zorganizowaliśmy wiele zebrań j jednego przemysłowca, ludzi, 
lege de France. i innych uczel-j publicznych, wysłaliśmy naszego ! ktôrzv stali dotychczas z daleka 
ni. Na wschodzie mamy ..Halle delegata do Genewy, by tam, od naszego ruchu 
aux  Vins“ — słynne hale winne. 1 . . _, w raz z innymi Francuzami, żą- 
gdzie robotnicy i robotnice dał zakończenia ..brudnej woj- 
za śmiesznym wynagrodzeniem . ny“. Pieniądze na jego podróż i 
pracują  w wilgotnych grotach. I pobyt w stolicy Szwajcarii ze- 
w których przechowuje, się wi- , braliśmy drogą zbiórki organi- 
no. Na zachodzie położony jest ; zowanej od drzwi do drzwi, 
ożywiony Boulevard Saint Mi
c hel. - skich — jeszcze bardziej wzmoc-

W naszej dzielnicy mieszka : niliśmy naszą działalność. Zbli- 
y  ielu intelektualistów, profeso- ża się przecież 10 grudnia, dzień, 
rów, pracowników naukowych; w którym prem ier Mendes- 
tym większa jest też odpowie- France ma zamiar przedłożyć 
dzialność 40-osobowego Komite- układy paryskie do ratyfikacji, 
tu Obrońców Pokoju, który pra- Za nasze główne zadanie uwa- 
cuje na tym terenie. żamy wyjaśnianie  szerokim rze-

Nasz „komitet dzielnicowy" j  szom ludności prawdziwej tre- 
koordynuje działalność 12 korni- ! ści układów paryskich, tego, co 
tetow blokowych, nie licząc kil- j  się za nimi kryje: odwetowego, 
ku komitetów istniejących na ; niebezpiecznego dla Francji i 
terenie wyższych uczelni. i dla pokoju Europy neohitlerow-

Jeżeli chodzi o komitet, w skiego Wehrmachtu. Wydruko-

politycznej przypomina raczej 
naukowe zebranie fizyków i in­
nych fachowców technicznych 
czy przemysłowych, niż dysku­
sje polityczne. Mówcy wylicza­
ją po kolei to wszystko, co można 
zrobić za pomocą energii atomo­
wej w dziedzinie przemysłu, rol­
nictwa, lecznictwa itd. Wśród 
powodzi tych technicznych i 
niezrozumiałych dla laika szcze­
gółów słuchaczowi nasuw a się 
jednak  ciągle pytanie: wszystko 
to pięknie, ale cóż z tego ma 
ludzkość? Ludzkość z tego pla­
nu korzystałaby w dwóch w y­
padkach: po pierwsze — gdyby 
międzynarodowa współpraca a- 
tomowa przyczyniła się do 
zmniejszenia groźby wojny ato­
mowej i po drugie — gdyby ten 
plan pomógł rzeczywiście w 
rozwoju krajom słabiej tech­
nicznie i gospodarczo rozwinię­
tym.

wał szeroką pomoc dla krajów 
i zacofanych w dziedzinie e lek ­

tryfikacji,  a obecnie o tym nie 
ma mowy. Nowy plan osłabia 

; odpowiedzialność agencji przed 
| Zgromadzeniem Ogólnym i Ra- 
i dą Bezpieczeństwa ONZ, mó- 
| wiąc ty lko o jej luźnym powią- 
! zaniu z ONZ tak  jak  w w ypad- 
! ku UNESCO czy innych agend. 
Nawiasem mówiąc, zauważył to 

| nie tylko Wyszyński,  ale rów- 
{ nież delegat K anady  Martin, 
który stwierdził , że zmierza to 

i do pewnego osłabienia roli ONZ. 
Poza tym  zakres działania agen­
cji został znacznie zmniejszony 
w porów naniu  z p ierwotnym  

, planem. Sam  Lodge stwierdził:
| „W najbliższej przyszłości agen- 
\ c ja będzie mogła podjąć ty lko  
niektóre fu n kc je  i to najbar-  

\ dziej skro m n e“.
Dlaczego? W odpowiedzi Wy-

wej współpracy w  dziedzinie 
energii atomowej, jakkolwiek 
Wyszyński to z miejsca sprosto­
wał. Inn i mówcy, jak  delegat 
Anglii, Francji,  Kanady, itd. mó­
wili o udziale ZSRR w propo­
nowanej agencji zupełnie ina­
czej i w  innym tonie niż ich 
am erykańsk i przedmówca. W y­
łazem  przekonania, że między­
narodowa współpraca w dzie­
dzinie atomowej bez ZSRR jest 
niemożliwa, jest m. in. wniosek 
Kanady, by przy sekretariacie  
gerieralnym ONZ powstała k il­
kuosobowa komisja dla przygo­
towania konferencji międzyna­
rodowej •— złożona z p rzeds ta­
wicieli USA, ZSRR, Anglii, 
F rancj i i Indii, Australii ,  K a n a ­
dy i Brazylii.

Jednakże, jak  wspomniałam 
na początku, p rasa  am ery k ań ­
ska wykorzystu je  tę debatę dla j 
podsycania

| Poważnie ulepszyliśmy nasze
metody propagandowe: znamy I Trzeba tu  krótko przypom- j szyńskiemu p an  Lodge nie 

I teraz adresy wszystkich nauczy- | nieć historię obecnej dyskusji, j umiał na to odpowiedzieć, nie
i  cieli z naszej dzielnicy, wszyst- i w  grudniu ub. r. E isenhower j  umiał odpowiedzieć, dlaczego
i  Uc, st°warzyszeń kulturalnych j  wystąpił z propozycją stworzenia j  USA chcą zwęzić zamiast roz-

Po DodDisaniu u k ł a d ó w  n n r v -  CZ-V so r to w y c h .  W wyniku na- j  międzynarodowej agencji atomo- ! szerzyć zasięg p lanu  zwanego
p o  podpisaniu układów pary , szej akcji wiele dziesiątków lu- ! wej, zwołania konferencji fizy- 1  przez USA „planem atomu w

ków atomowych, utworzenia w j  służbie pokoju“.
USA ośrodka szkoleniowego dla \ Jes t bardzo charakterystycz- 
s tu d en tó w . z zagranicy, wymia- | ne, że Lodge usiłował sugero- 
ny doświadczeń. j wać, jakoby  ZSRR był w  za-

W jak im  więc stopniu cały 1 sadzie przeciw międzynarodo-

dzi wyraziło zgodę na przystą­
pienie do komitetów przygoto­
wujących manifestację w dniu 
31 października, w ogólnonaro­
dowym dniu -walki przeciwko 
odrodzeniu Wehrmachtu, dniu, 
który był tak wielkim sukcesem 
wszystkich sił wałczących o po­
kój.

Naszą działalność porównać 
można do pracy mrówek. Mró­
wek tych są miliony; a każdy, 

i  kto zna ich życie i 2wyczaje, po

dziecki przeszkadza w urządze­
niu ra ju  na ziemi, w  miesięcz­
niku „Bulletin of the  Atomie 
Scientists“ przeznaczonym dla 
wąskiego grona w ar tykule  w y­
bitnego fachowca atomowego 
Thomasa Philipsa przeczytałam 
następujące zdanie: „Przez trzy  
miesiące podczas w o jny  koreań-  

tam czarno na białym: „Delegat I skiej na przykład  przeprowa-  
sowieck i  A. W yszyń sk i  powie-  j dzono badania, by znaleźć od­
dział  8 bm. w  ONZ, że sukces powiedni cel, albo koncentra-  
planu prezydenta  Eisenhowera  j cje w o jsk  w  Korei, które by 
w  sprawie  atomu w służbie po- usprawiedliwiały koszt bomby  
ko ju  jest wysoce problematyce-  | atomowej. Mimo codziennych

C h in  ro zszerza  się
W tych dniach Chiny Ludowe 

zawarły układ handlowy z Bur- 
mą, n iedawno zawarły one rów­
nież podobne układy z Indiami 
i Indonezją. Obserwujemy sta­
łe i szybkie rozszerzanie się sto­
sunków gospodarczych wielkie­
go mocarstwa chińskiego z za­
granicą.

Już  w 1933 r. Chiny utrzymy­
wały stosunki handlowe z, prze­
szło 50 krajami, w tym z. 23 na 
podstawie umów. Im port i eks­
port był o 36 proc. wyższy niż 
w 1952 r., a w  porównaniu ze 
s tanem z 1936 r. przeszło 3,5 ra- 
za większy. W ubiegłym roku 
zlikwidowany został trwający 
ponad 70 lat pasywny bilans 
chińskiego handlu zagraniczne­
go.

Szczególnie pomyślnie rozwi­
ja  się w ym iana  handlowa z 

Skoro już mowa o pfasie  j ZSRR i k ra jam i demokracji lu- 
amerykańsk ie j  i o jej roli w I dowej, skąd Chiny otrzymują na

w arunkach  liczne 
dobra inwestycyjne. W porów­
naniu ze stanem z 1930 r. obro­
ty towarowe z k ra jam i obozu 
socjalizmu wzrosły przeszło 4- 
krotnie i stanowiły okoio 70 
proc. ogólnych obrotów chiń-

n t a  każdej propozycji radziec­
kiej. Było to dalekowzroczne  i 
życzliwe podejście. Rząd ra­
dziecki odpowiedział na tę no­
tę USA, w ysuw ając  swoją pro­
pozycję w  sprawie zakazu bro­
ni a tom ow ej  —  powiedział p. 
W yszyń sk i  —  gdyż bez tego za­
kazu sukces wyodrębnionego  
organu dla pokojowego zastoso­
wania energii a tom owej byłby  
wysoce problematyczny. J ed ­
nakże Z S R R  nigdy nie uzależnił  
rokowań od przyjęcia tej pro­
pozycji  —  oświadczył, on. Z S R R  
stwierdził ty lko, że uważa za 
potrzebne dysku towanie  tej 
propozycji w  toku rokowań".

Czytelnik polski może się 
zorientować, jaka  jest różnica 
między jedną a d rugą  cytatą  i 
jak a  jest prawdomówność ame­
rykańskiej prasy.

czasie, gdy prasa  codzienna 
przeznaczona dla dziesiątków 
milionów przedstawia Stany 
Zjednoczone w roli aniołów po-

zimnej wojny. Re „ ___ _________
klam ując  plan Lodge'a i przed- sprawach atomowych, nie mogę i dogodnych 
stawiając rząd am erykańsk i w  się powstrzymać od podania je- 
roli anioła pokoju prasa  ta chce ' szcze jednego cytatu. W tym 
wmówić swoim czytelnikom, że 
ZSRR przeszkadza współpracy 
międzynarodowej. W tym  celu 
rozdm uchuje ona ostatni incy­
dent lotniczy, za ta ja jąc  przed 
czytelnikiem am erykańsk im  
praw dziw y przebieg wypadku.

Przykładem, jak  można przez 
przekręcanie  faktów  przedsta­
wić w fałszywym świetle poli­
tykę radziecką jest „New York 
H erald  T ribune“ z dn. 10 listo­
pada. W depeszy pod ty tu łem 
„Wyszyński jest sceptyczny“ czy­

ny bez poprzedniej zgody co do 
zakazu użycia broni atomowej".  
Cytuję teraz dosłownie spraw o­
zdanie z dyskusji opublikowa­
ne przez ONZ z ósmego listopa­
da: „W dalszym  ciągu pan W y ­
szyński powiedział,  że U SA  w  
swej nocie z jedenastego s tycz­
nia wyraziły  gotowość rozpatrzę

Oszukiwanie opinii publicznej
Dziennik „Prawda“ o manewrach wrogów europejskiego bezpieczeństwa

którym pracuję bezpośrednio — i wałiśmy dwa tvsiace ' ulotek i wie w am > że nic nie może ich 
- . . .  i ‘zawrócić z raz obranej drogi.

JACQUES FERRIER
to liczy on ośmiu członków: j przeciwko układom paryskim i 
trzech bezpartyjnych, jednego ! roznosimy je po wszystkich do-

W 36 rocznicę zakończenia I wojny światowej

Naród francuski występuje przeciwko 
nowej zmowie handlarzy armat

FAR5 Z (PAP). Jacques D u c - 1 A r ty k u ł  tow. J, D u c l o s  I G łówną troską tych ludzi w
los zamieszcza na łamach dzień- \  ! razie realizacji ich planów bv-
m.sa . .Humanité“ a rtykuł po- ------------  ! loby wzmożenie wyzysku klasv
święcony 36 rocznicy zawieszę- dą układów londyńsko-parys- I robotniczej, zdławienie wolno- 
m a  brom po pierwszej wojnie ; kich. Podczas gdy odbywały się i .ści, zlikwidowanie ni«-
światowej.

Duclos przypomina,
sprawie sfinalizowania układów | Oto dlaczego w dniu 11 listo-

M O S K W A  (PAP), 
p ub liku je  ar tyku ł  pt. 
wanie opinii publicznej".

Inspira torzy  i rzecznicy 
wskrzeszenia odwetowego
W ehrm achtu  — pisze „ P ra w d a “ 
— wygłaszają obłudne przem ó­
wienia o „obronnym c h a rak te ­
rze“ układów londyńskich i p a ­
ryskich. N ajbardziej obłudni 
zapew niają  w dalszym ciągu, 
że „zmuszeni byli“ zawrzeć te 
układy „wobec niemożności po­
rozumienia się ze Związkiem 
Radzieckim“ na tem at u regu­
lowania spornych kwestii eu­
ropejskich. a przede wszystkim 
kwestii niemieckiej.

,P raw da" j śnie w  tym celu usilnie roz- ! dów londyńskich i paryskich  | dowej. Jes t to szczyt naiw- 
„Oszukt-  , powszechniają pogłoski o tym, | Niemcy zachodnie nie mogłyby j nościi Rząd radziecki stwier- 

że możliwe i pożądane są roko- i być t rak tow ane  jako państwo j dzał niejednokrotnie, że s tara-

że gdy
przed 36 laty. 11 listopada 1918 
roku. zakończyła się pierwsza 
w ojna światowa — zaczęto ba­
dać  różne związane z nią pro­
blemy. W wyniku tych badań 
u jaw niła  się w całej swej ohy­
dzie

rozmowy między panami Men- i zawisłości narodowej i d o p ro - ! w  obawie przed uzasad- 
des-France i A denauerem  w | wadzenie nas do wojny. i nionym oburzeniem narodów

-  ‘ 1 europejskich pragnących go-
londyńsko- paryskich
się równolegle d ruga  _ _̂___|  _ ^ ___
między przedstawicielami wiel- ! bezpieczeństw," zakłada protest I wszelkimi sposobami oszukać 
kiego kapitału zachodnio-nie- przeciwko układom londyńsko- i opinię publiczną i skradają
mieckiego i francuskiego. Układ , paryskim. Przyłącza się on do i ćks te  obietnice, że poiozu-

toczyła I pada lud francuski,  zdając so - i  rąco osłabienia napięcia mię- 
narada  \ bie sprawę z grożących mu nie- j Wynarodów ego s ta ra ją  się oni

protest

wania między Anglią, Francją, 
USA a ZSRR w sprawie  Nie­
miec, ale po ratyfikacji  u k ła ­
dów londyńskich i paryskich.

Usiłują oni w  ten sposób 
j przekonać opinię publiczną, iż 
pojawienie się na arenie eu ro ­
pejskiej półmilionowej armii 
zachodnio - niemieckiej z h itle­
rowskimi generałami na czele 

; — przyczyni się rzekomo do 
; powstania  w Europie „ntmosfe- 
■: ry pokojowej“, sprzyjającej u- 
j regulowaniu nierozwiązanych 
! problemów międzynarodowych.
! Te na wskroś fałszywe argu- 
i m enty  i zapewnienia dowodzą 

przede wszystkim, że ich auto- 
| rzy zamierzają  wprowadzić w 
i błąd niedostatecznie poinfor- 
j m ow aną ludność k ra jó w  za- 
j chodnio -  europejskich.

koju, k tórym  tylko Związek R a- i skiego handlu zagranicznego.
1 Poczesne miejsce w chińskim 
handlu zajm uje również Poiska. 
Wartość polsko-chińskich obro­
tów towarowych byia w 1953 r. 
5-krotnie większa niż w 19.30 r. 
(odpowiednio 22 i 110 milionów 
rubli po każdej stronie).

Mimo i wbrew  agresywnej 
polityce embargo, przy pomocy 
której USA usiłowały zahamo­
wać rozwój ekonomiczny Chiń­
skiej Republiki Ludowej, stale 
rozwija się w ymiana towarowa 
Chin z k ra jam i kapitalistyczny­
mi.

W krajach kapitalistycznych, 
a zwłaszcza w  Anglii i Japonii 
wzrasta nacisk kói gospodar­
czych zmierzających do dalszego 
przełamania amerykańskiego 
embargo i rozszerzenia wymia­
ny handlowej z Chinami.

Rozwój chińskiego "handlu za­
granicznego jest jednym z do­
bitnych dowodów głębokiego 
kryzysu forsowanej przez Wa­
szyngton polityki ograniczania 
stosunków handlowych z k ra ja ­
mi obozu socjalizmu.

Stale rosnące obroty tow aro­
we z zagranicą, obok rozszerza­
jących się stosunków dyploma­
tycznych (Chiny utrzymują je z 
25 państwam i liczącymi blisko 
miliard ludności), politycznych

poszukiw ań przez liczne sam o­
loty nie znaleziono odpowied­
niego celu".

Oto prawdziwie atomowa mo­
ralność am erykańskich  aniołów 
pokoju i uzupełnienie akcji p r a ­
sowej wokół „atomu w służbie 
pokoju“.

EDDA WERFEL

pokojowe, co uniemożliwiłoby I nia  USA i ich sojuszników, by
na długo przywrócenie jedności j ułożyć swe stosunki z ZSRR „z i i kulturalnych, świadczą o nie- 
Niemiec. i pozycji siły“ zawsze kończyły

Je s t  rzeczą zupełnie oczywi- | fiaskiem i również w przy- 
stą — podkreśla dalej „P raw - ! szłosCł zakończą się fiaskiem.
d a “ — że uchylając się od ro- Polityka taka  jest tym bardziej

dz.ie zmów a handlarzy armat. , na płaszczyź.nie dyplomatycznej | walki mas pracujących i demo- 
Okazafo się. że francuscy i nie- ; doszedł zresztą do sku tku  do- j kratów  Niemiec '  zachodnich 
mieccy handlarze a rm at zaw ar- piero wtedy, gdy zaw arty  został j  przeciwko polityce Adenauera. 
li ta jne porozumienie w spra- j kompromis między handlarzami ‘ Możemy przeszkodzić odro- 
wie wzajemnego nienaruszania i a rm at w obu krajach, S c h n e i - i dzeniu militaryzmu niemieckie- 
żródeł zaopatrzenia przemysłu der przywiązywał ogromną wa- ! go — kończy au tor  — jeżeli 
wojennego. gę do porozumienia w sprawie j każdy z nas zrozumie naglącą

oto — pisze Duclos — wi- Zagłębia Saary  z magnatami za- ‘ konieczność działania, by stwo- 
dzimy dziś. jak ich potomkowie ehodnio-niemieckiego przemysłu j rzyć jednolity front klasy ro- 
biorą wybitny udział w realizo- wojennego, a przede wszystkim : botniczej i urzeczywistnić" jed- 
waniu nowego sojuszu handla- z Kruppem, ułaskawionym j ność sił narodowych i demokra- 
rzy arm at,  zawartego pod egi- zbrodniarzem wojennym. | tycznych.

W b rew  w oli m as p a rty jn yc h  p rzy w ó d c y  SFIO  p rze fo rso w a li 
re zo lu c ję  w  sp ra w ie  o d b ud o w y W e h rm a ch tu

mieją się ze Związkiem Ra- i W Istocie rzeczy, czy nie jest 
dzieckim „w przyszłości“. Wła- i jasne, że po ra tyfikacji u k ła -  i

kow ań z ZSRR 
doniosłych sprawach, od k tó­
rych zależy zapewnienie poko­
ju i bezpieczeństwa w  Europie, 
koła rządzące USA i ich p a r t ­
nerzy angielsko .  francuscy 
nie k ieru ją  się bynajm niej in­
teresami współpracy międzyna­
rodowej. U nikają  oni obecnie 
rokow ań na zasadzie równości, 
aby później podjąć próbę za­
stąpienia rokow ań — swmim 
dyktatem. Snują  oni marzenia, 
że po uż.brojeniu Niemiec za­
chodnich i włączeniu ich do 
agresywnego bloku a tlan tyck ie ­
go, dyktować będą swą wolę 
ZSRR i k ra jom  demokracji lu-

w  niezwykle n iewiaściwa obecnie, gdy ZSRR 
' — jak  to uznają naw et  jego

ustannym umacnianiu się mię­
dzynarodowego autorytetu wiel­
kiego mocarstwa chińskiego.

j. u:

wrogowie •— jeszcze bardziej j Plenum KC KP Indonezji 
umocnił swe siły i gdy wraz ze p p k -tni
Związkiem Radzieckim wystę- ; . „V . ,  ,Agenc.Ja No~
pu ją  w walce o pokój na jw ięk-  i J J 0! 1 ,9ł]ln donos' 7 Dżakarty,
sze państwo Azji -  Chińska ! ,s t ' J flda] ^ .p o c z ę ł y  się
Republika Ludowa oraz wszy- i ^ mf ° ^ rady Ple" llnl K<™itetu 
stkie k ra je  demokracji ludo- j Centralnego Komunistycznej
wej.

Kola rządzące USA i ich | 
p a r tnerzy  zachodnio - europej- | 
scy — stwierdza „P raw d a“ — ! 
boją się powiedzieć światowej 
opinii publicznej całą praw dę 
0 układach londyńskich i pa­
ryskich i o tym, jakie n as tęp ­
stwa układy te mogą spowodo­
wać.

Zbrodniarze wojenni podnoszą głowy
...a Kesselring wychwala swych kamratów z SSManteuffel chce realizować hitlerowskie hasło 

„naród pod bronią“ ...

PARYŻ (PAP). Nadzwyczaj­
ny kongres Francuskiej Partii 
Socjalis tycznej (SFIO) 11 bm. 
uchwalił większością głosów re ­
zolucję na rzecz ratyfikacji u- 
kładów paryskich, które m ają 
doprowadzić do odbudowy 
W ehrmachtu w Niemczech 
chodnich.

Prawicowi przywódcy 
7. generalnym sekretarzem Guv

parciu szeregu funkcjonariuszy 
partyjnych narzucić sw ą  wolę 
różnym organizacjom d eparta ­
mentalnym SFIO.

Podczas kongresu nie brakło 
też trzeźwych głosów szeregu 
wybitnych działaczy partii.

Tak np. Andre Philippe do- 
| magał się, by deputowani SFIO 

SFIO | co najm nie j powstrzymali się 
od głosowania nad ratyfikacją  
układów paryskich. Stwierdził

za-

Molletem na czele, zajadli rze _ m | _______
cznicy odbudowy Wehrmachtu.^ on, że układy paryskie połączo- 
poczynlli zawczasu wszelkie j ne są z groźbą odrodzenia kar- 
starania .  aby przeforsować re- ; teli niemieckich i niezależnego 
zolucję korzystną dla inspirato- j Wehrmachtu oraz prowadzą do 
rów uzbrojenia Niemiec za- | przekształcenia Europy w pro- 
chodnich. Udało się im przy p o - ' tek torat amerykański.

Silne wrażenie  wywołało 
przemówienie deputowanego 
Lejeune'a z departam entu  Som­
me.

Mówca przypomniał roszcze­
nia tery torialne odwetowców 
niemieckich. Ostrzegał on 
przed pośpiechem i oświadczył, 
że zanim przystąpi się do raty­
fikacji układów paryskich, na­
leży przeprowadzić rokowania 
czterech m ocarstw  w sprawie 
Niemiec.

Z kolei kongres SFIO przy­
stąpił do  dyskusji nad spraw ą 
ewentualnego udziału tej partii 
w rządzie Mendes-France.

LONDYN (PAP). Jeden z 
głównych zbrodniarzy w ojen­
nych b. marszałek hitlerowskiBERLIN (PAP). B. generał ! przedstawia on sobie następują- 

hitlerowski von Manteuffel i co: po odpowiednim okresie , . .  , . ,
przem awiając 10 bm. w Bonn i służby czynnej żołnierz W e h r - | Kesse rmg; który w 1947 r. ska- 
zażądał oprócz wprowadzenia w | machtu zachodnio - niemieckie- 1 zany z°stal na śmierć pi zez biy 
Niemczech zachodnich obowiąz- j go melduje się w swym miejscu 
ku służby wojskowej także u- I zamieszkania w biurze „armii

ry w 1940 r. kierowa? b a rb a ­
rzyńskim bombardowaniem 
miast angielskich przez Luft- 
waffe, wywołały ogromne obu-

Partii Indonezji. Referat na te­
m at rozszerzenia frontu jedno­
ści narodowej wygłosił sekre­
tarz generalny KPI Aidit.

Na plenum om aw iana  była 
sprawa zbliżających się wybo­
rów do parlam entu . Poza tym  
omawiana była sprawa, opraco­
wania p ro jek tu  konstytucji.

tworzenia „ochotniczej armii re- ! rezerwow ej“. Następnie jest on 
zerw owej“. W ten sposób za-1 powoływany kilka razy mie- 
mierza on zrealizować hasło hi- j sięcznie na tzw. „ćwiczenia wie- 
tlerowskie „Cały naród pod bro- | czorowe“, a kilka razy w roku 
nią“. Manteuffel oświadczył, że j na wielkie m anew ry  wojsko- 
te oddziały „ochotniczej a r m i i ! we.
rezerwowej“ m ają  „jak pajęczy- j Manteuffel zaznaczył, że „ar­
na omotać cały obszar Niemiec j mi a rezerwowa“ byłaby przede 
zachodnich“. Wykonanie tego wszystkim używana do zwal- 
programu „totalnego uzbrojenia“ i czania „opozycji w ew nętrzne j“.

tyjski sąd wojskowy, ale pod 
| koniec 1952 r. by! ułaskawiony, 
i wystąpił 10 bm. w programie te- 
j lewizji brytyjskiej.  Złożył on 
| bezczelne oświadczenie, mówiąc 
m. in.: „Byli żołnierze dywizji 

! SS nie powinni być dyskrymino- 
| wani. Należy ich przyjmować 
do nowej armii niemieckiej, 
gdyż biją się dobrze i w wielu 
z nich płynie najszlachetniejsza 
niemiecka k rew “.

Wynurzenia Kesselringa, któ-

Prezycfent Indonezji 
wzywa do czujności

PEKIN (PAP). Agencja No- 1 
wych Chin donosi z Dżakarty, 
że prezydent Indonezji Soekar­
no, przemawiając na wiecu w 
Palembang, zwrócił się do na­
rodu indonezyjskiego z apelem 
o zachowanie czujności. 

Oświadczył on. że niektórzy 
poli-

! tyczni prowadzili zdradziecką 
! działalność na rzecz, mocarstw 
! imperialistycznych. Chcieli oni 
zaprzedać ojczyznę i w tym ce­
lu obalić rząd.

izenie wśród mieszkańców Lon- indonezyjscy przywódcy 
dynu. Coventry i innych miast 
Wielkiej Brytanii.

BERLIN (PAP). Urząd Blanka 
(faktyczne ministerstwo wojny 
reżimu adenauerowskiego) zor­
ganizował w Bonn wystawę m a­
kiet koszar, szkół wojskowych, 
strzelnic, poligonów, lotnisk, baz 
m arynarki wojennej itp. dla 
przyszłych wojsk zachodnio-nie- 
mieckich. Wystawa jest „ściśle 
ta jn a“.

Większość Mendes-Francea 
ir parlamencie chiuieje się

Na posiedzę- i oraz 
Zgromadzenia

PARYŻ (PAP), 
niu francuskiego 
Narodowego toczyła się dysku­
sja nad poszczególnymi pozycja­
mi budżetu ministers twa poczt 
i telegrafów. Uwagę kół poli­
tycznych zwrócił fakt, że znacz-

wniosek rządu Również propoz,ycje rządowedotyczący
obniżki premii dla  pracowni- j w sprawie zmiany uposażenia 
ków pocztowych został odrzuco- ! sędziów zostały odrzucone wię-

Senat Bremy 
odrzucił porozumienie 

w sprawie Saary
BERLIN (PAP). Senat Bremy 

odrzucił większością głosów 
porozumienie francusko - boń- 
skie w sprawie Zagłębia Saary.

Z e  sp o rtu

Sukcesy przeciwników 
naszych bokserów

LO N D Y N  (teł. w!.). W L o n d y n ie  j z ak o ń c z y ł  się m i ę d z y n a r o d o w y  tu r -  
a ie j  bo k se r sk i ,  w  k t ó r y m  uczes tn t

„ J A S K I N I O W C Y “  Z  B O N N
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Korespondenci przebywający 
w Bonn przyzwyczajeni są oczy­
wiście do rozmaitych konferen­
cji prasowych. Na biurku  każ­
dego z nich od rana  piętrzą się 
różne zaproszenia, k ar ty  wizy­
towe oraz komunikaty  donoszą­
ce o rozmaitych konferencjach 
prasowych. Jakież jednak  było 
zdziwienie wielu ‘koresponden­
tów, kiedy pewnego dnia obok 
drukow anych  na najrozm ait­
szym papierze zaproszeń, znale-

dział Heinz Brach, pokazując za . 
skoczonym dziennikarzom wy­
kupiony tego dnia bilet do Hal­
le. — Jad ę  7. m oją rodziną do 
NRD... Ze m n ą  jedzie jeszcze 
jedna  rodzina, a w przyszłym 
tyg(xiniu dalszych dziewięciu 
bezrobotnych.

Dla przyjezdnego turysty  
Bonn z jego parkam i, s tarym 
miastem, hotelami wzdłuż Re- j 
nu, w ydaje  się na pierwszy rzut j 
oka malowniczym zakątkiem

podzielone. Jad ę  więc z żoną i 
dwojgiem dzieci do Halle gdzie 
mam obiecane mieszkanie i p ra ­
cę. Żonie mojej obiecano, że o- 
trzyma posadę wychowawczyni 
w przedszkolu, a dzieci nasze 
będą się mogły nareszcie uczyć

STOSUNKI 
BUŁGAItSKO- 

JUGOSŁO WI A NS KIE
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Belgradu, że 10 
bm. podpisany został protokół 
o zakończeniu prac przy usta­
wianiu na nowo slupów gra­
nicznych wzdłuż granicy Jugo­
słowian sko-bu Iga rs kie j. Prace 
te rozpoczęte w maju br. za­
kończone zostały w połowie 
października br.

O byw atelka USA 
Sommerlatte 

opuściła  ZSRR
MOSKWA (PAP). 26 paździer-

ny 486 głosami. Z kolei 440 gło- kszością 539 głosów w czasie 
minister-sami przeciwko 170 Zgromadzę- ¡omawiania budżetu 

nie Narodowe odrzuciło propo- siwa sprawiedliwości 
ną większością głosów odrzuco- j zycję rządu w sprawie Wyposa- : Powyższe fakty — podaje się 
no kilka istotnych propozycji ¡żenią linii telefonicznych. K re-i  w kuluarach — dowodzą, że 
rządu Mendes-1 rance‘a. Projekt | dyty na ten cel zostały uznane j większość, na której opiera się 
rządowy w sprawie płac dla przez parlament za niewystar- rząd M endes-France‘a, jest nie­
pewnych kategorii pocztowców czające. pewna.

Terror wojsk Unii Francuskiej w Wietnamie
Grzebanie żywcem i torturowanie patriotów

PEK IN  (PAP). Wojska Unii i wanych torturowano, grzebano 
Francuskiej w bestialski sposób i żywcem, a wielu z nich wrzuca- 
m ordu ją  i prześladują patriotów i no do rzeki, przywiązując im 
wietnamskich w południowym i ! do nóg kamienie, 
środkowym Wietnamie. i W środkowym Wietnamie fran

W okresie od 11 sierpnia do j cuskie władze wojskowe ogło- 
15 września, wojska francuskie i siły „nagrody“ za wydanie w 
dokonały 235 ak tów  terroru  w | ich ręce patriotów wietnam- 
sam ym tylko południ wym ; skich. W przeciągu 50 dni od 
Wietnamie. Zabito w tym okre- chwili podpisania rozejmu za- 
sie 32 osoby, raniono ponad 300 j mordowano w tej części kraju 
I aresztowano 2000 osób. 22 razy ! przeszło 200 patr iotów wietnam- 
w ojska francuskie przy użyciu i skich, którzy brali udział w

niejednokrotnie występował z 
protestem przeciwko tym aktom 
terroru, stanowiącym pogwał­
cenie układu rozejmowego. 
Strona francuska odmawiała je­
dnak zarówno wszelkich rozmów 
na ten temat, jak również prze­
prowadzenia dochodzeń, utrzy­
mując. iż „jest to sprawa czysto 
w ew nętrzna“.- Wobec takiego 
stanowiska francuskich 
wojskowych, przedstawiciel

ezyto kilku zawodników franeu- ‘ źli w skrzynce pocztowej pisane i pozbawionym trosk. Ale skoro
dń1C?eP r e z ^ n t a r i L Cs w y er S w n y na  n i e w p r a w n £ * n a  s z a i '.vm p a -  j  z a d a  s o b i e  n i e c o  t r u d u  i w y j -  
mecz« z Po lską ,  o t o  ich  w y n ik i :  j PJ?rze z a p r o s z e n i e  n a  k o n f e r e n -  r z y  p o z a  f a s a d ę  z  m a r m u r u  i 
w m u sze j  Belg  D e k k e n s  p o k o n a ł  j c.ię p r a s o w ą ,  j a k i e j  d o t ą d  n i g d y  I sz-k la,  z o b a c z y  w t e d y  n a  p r z e d -

S e / inFaiL ™ !JdMa%tJnS z 4 y ^ ż y l '8 w ! je™ 7 byio/  , I wieściach adenauerowskiej sie-
t u r n i e j u  po w y g r a n e j  f ina łow e)  j Heinz Blach, oiganizatoi 1 
walce z A n g l ik ie m  M erch a n t .  w j przywódca bońskich „jaskiniow- 
iekk ie j  F r a n c u z  C h a î n e r  p rz e g ra ł  j ców“, jak  nazyw ają  siebie
(USA)?  .  w ^ ś r e d ń l e j  Belg  P l u t " ^  | m i e s z k a ń c y  b u n k r ó w  w  s t o l i c y  
k o n a n y  zosta ł  r ó w n ie ż  w f in a le  i f e d e r a l n e j  r e p u b l i k i  —  z a p r o s i ł  
p rzez  M ul lena  (Anglia).  (p) | d z i e n n i k a r z y  d o  j e d n e g o  z  t a ­

k i c h  b u n k r ó w  n a  k o n f e r e n c j ę  
p r a s o w ą . . .

Kiedy dziennikarze zjawili 
się w  oznaczonym terminie  w 
bunkrze przy Halach Miejskich,
Heinz Brach oświadczył im, iż 
po dwóch latach walki o lepsze 
w arunk i mieszkaniowe dla po­
nad tysiąca osób, ustępuje  on 
ostatec7,nie „ze swego stanowi- 

H o e ro ld t  (ŃRD), K e r te s z  '(Wggry) ' i S sk a “, ponieważ znalazł wreszcie 
Sucha  (CSR). G iu rc iu  (R u m u n ia )  — | rozwiązanie „problemu bunkro- 
4 pk t .  ( je d n a  p a r t i a  odłożona) ,  Ase- j wego“
now a  (B u łga r ia )  — 4 pk t .  , „. I — Jak ie  jest to rozwiązanie?

Z  z a g r a n i c y  j — zapytali dziennikarze, którzy

Krystyna Hołuj znów 
na czele turnieju w Lipsku

L IP S K .  P o  je d n o d n io w e j  p r z e r ­
w ie  ucze s tn iczk i  m ię d z y n a r o d o w eg o  
tu r n i e ju  s zach o w eg o  w  L ip sk u  ro ­
zeg ra ły  7 r u n d ę  ro z g ry w e k .  R e p r e ­
z e n t a n tk a  P o lsk i  K r y s t y n a  Holu j 
w y g ra ła  z B u łg a r k ą  Iw a n o w a ,  o b e j ­
m u ją c  p o n o w n ie  p ro w a d z e n ie  w 
tu r f u e ju .

Po 7 r u n d a c h  p ro w a d z i  Hołu j 
P o lska  5 pk t .  P o  4,5 pk t .  m a ją

l o n d y n . w m e c zu  p i ł k a r s k i m . ! wiedzą dobrze, w jak  strasz- 
WfaclZ | rozegranym p rz y  świetle e ie k t ry c z -  j nvcu w arunkach  mieszkaia la­nym, A ngl ia  pokonała Walię  3:2 ?  , n mieszkają „ja

, . , , , , .... . . . . . . .  i fon skimowcy i to zaledwie o kil-
karabinów maszynowych i g r a - ; walce przeciwko kolonizatorom j Wietnamskie A ram  Ludowej | ' B u d a p e s z t . Budapeszteński! kaset metrów  od wspaniałych 
natów ręcznych, rozpędzały ma- 1 francuskim. j zmuszony był przekazać tę spra- | Honved wyjeżdi* do Belgradu ne • rezydencji bońskiei
n ifestar je  ludności z okazji! Przedstawiciel dowództwa : wę Międzynarodowej Komis ii Imec* pllkarski * miejscowym p » r - '

Aresz.to- Wietnamskiej Armii Ludowej Kontroli i Nadzoru. ' | »ysamem.^ spotkanie odbędzie ^przywrócenia pokoju.
plutokracji

i możnych tego miasta.

dziby „betonowe trumny", daw ­
ne hitlerowskie bunkry , w 
których wegetują setki rodzin w 
najgorszych w arunkach.

Kiedyś w bunkrach  mieszkało 
więcej ludzj, ale powoli powę­
drowali oni, gdz.ie się tylko d a ­
ło. W Bonn pracy bowiem do­
stać nie można. Magistrat 
nie ma funduszów na budowę 
nowych domów mieszkalnych, 
wszystko połyka rem ont willi i 
wielkopańskich rez.ydencji, k tó­
re przydziela się wysokim u- 
rzędnikom bońskiego reżimu. 
Wprawdzie nie tylko burm istrz  
w Bonn, H err Busen, ale rów ­
nież kanclerz A denauer obieca! 
delegacji „jaskiniowców“ zlikwi­
dować problem bunkrow y jesz­
cze latem tego roku, ale oczy­
wiście nadciąga zima — i nic 
nie ruszyło z miejsca.

— Wobec tego — powiada 
Brach — zdecydowałem się na 
radykalne  cięcie, dając innym 
przykład, co m ają  robić. Dla 
mnie Niemcy są jedne. A nie i

Miasto Halle — zaznaczył Brach . nika br. minis ters two spraw  za- 
— zgodziło się przyjąć jeszcze I granicznych ZSRR zwróciło u- 
•>0 rodzin z bońskich bunkrów  i wagę ambasadzie USA na nle- 
zapewnić im egzystencję. godne zachowanie się żony dru-

Kiedy dziennikarz z m ona- i £ie#o sekretarza ambasady a- 
chtjskięj  ̂ „Sueddeutsche Zei- | merykańskie j Somm erlatte  1 o--, 
tung“, który opisał przebieg o- I świadczyło, że dalszy jej. pobyt 
wej „konferencji p rasow ej“ ! w ZSRR jest niepożądany. W
zwrócił się po wyjaśnienia  do 
magistra tu  bońskiego, tam od­
powiedziano mu, iż miasto bu­
duje nowe mieszkania. :Ostatnio 
oddano do użytku 200 mieszkań. 
No, oczywiście, po bardzo sło­
nych cenach. Na pytanie dzien­
nikarza, skąd „jaskiniowcy" z 
bońskich bunkrów mają wziąć 
pieniądze na opłatę tak wyso­
kiego czynszu skoro żyją z za­
pomóg i dorywczych zajęć _
burmistrz Busen nie z.na!az! 
oczywiście odpowiedzi.

Odpowiedź natom iast znalazł 
Heinz Brach i jego przyjaciele 
z Halle.

MARIAN p o d k o w i n s k i

związku z tym obywatelka ame­
rykańska Somm erlatte  wyjecha­
ła ze Związku Radzieckiego.

PCK d la  ofiar pow odzi 
w e W łoszech

W związku z katastrofą  powo­
dzi, która nawiedziła niedawno 
okręg Salerno we Włoszech, po­
wodując śmierć przeszło 300 o- 
sób i ogromne straty  materialne, 
Polski Czerwony Krzyż wyra­
żając uczucia społeczeństwa pol­
skiego przekazał na ręcę Wło­
skiego Czerwonego Krzyża kwo­
tę półtora miliona lirów jako  
pomoc dla ofiar katastrofy.

(PAP)

Dnia 10 listopada br. zmarł

Tow. JOZEF WILC ZYŃSKI
bTly - » « » . H K Z M P  K P P ,  p p r , cz łonek  P Z P R .  h. w ięzień  sanac j i ,  

w  z ™ , r t v m ^  o  o d znaczony  m e d a lam i  I o rd e ra m i ,  
o PolsKę ^ o c J a U s t y m r n ą Y 2* traM akl>' Wne*°- 0l', a r , ie« n "« l« w n lk »  

Cześć  J e* o  pam ięc i!
Wyprowadzenie zwłok * domu pogrzebowego w Lodzi na Cmen­

tarz Komunalny nastąpi w sobotę J3 hm. o gorlz. 14.3«.
K O M IT E T  W O JE W Ó D Z K I P Z P R  W LODZI
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Uwagę kupujących  w  mo­
skiewskim Państw ow ym  Domu 
To w arowym przyciąga jedna z 
licznych witryn , k tóra  wabi 
°ko naczyniami metalowymi i 
Nakryciami slotowymi. W dzia­
le zabawek wielkim popytem 
cieszą się samochody dziecięce, 
śmigłowce i temu podobne w y ­
roby. Na nakryciach  stołowych 
1 zabawkach widnieją trzy lite­
ry „SiM" stwierdzające, że te 
8l'tykuly masowego użytku zo­
stały w ykonane w moskiew­
skich zakładach hutniczych 
..Sierp i Młot“ .

¥
Udajemy się do zakładów, gdzie 

Artykuły te są wykonywane. 
K w adrans  jazdy samochodem i 
jesteśmy na placu „Zastawa Ilji-1 
cza“, nazwanego tak na cześć I 
Włodzimierza Iijicza Lenina 
Kiedyś było tu ta j  przedm ieś­
cie... Zmieniło się ono nie do ! 
Poznania, nie do poznania zmie. | 
hity się również zakłady.

(KORESPONDENCJA Z MOSKWY)

M. Tcslenkn

BIAŁYSTOK (kor. wt.). W
A kadem ii Medycznej w Bia­
łymstoku dokonano trudnej,  
pierwszej w  pracy tej placów­
ki, operacji zszycia serca.
* Pogotowie ra tunkow e przy­
wiozło nieprzytomnego ob.

K. do szpitala 
Miał

[samochodu dziecięcego wyma- j nowiem ranę  Kiutą serca z. 
i gały 4 operacji — a obecnie w y . j przebiciem komory i olbrzymim 

lliona , ;____  .... . D .7 , r l ,A n o n u

ktadnośc! matrycy, jej p ra w i­
dłowych rozmiarów, czystości

,  . .  i obróbki jej płaszczyzny *»ltóy
wzroście produkcji  świadczą o pi.Jodukcji . G rupa ślusa-
następujące  dane: W 1945 roku ■ graw erów z Moż.ejkifem 
wykonano 39 tys_ łyżek, a obec- | • f  niezmordowanie pra- . .
me w ciągu jednego miesiąca | doskonaleniem ma- Konstantego
produkuje  się niemal tę samą , ^  Jeg?,cze rnk temu ko)a d o Choremu groziła śmierć, 
ilosc. Do końca 1954 roku od- , “ d drieeięceR0 wyma- bowiem ranę  k łu tą  serca 
dział produkcji ubocznej w y -I  . . .. ................. I
produkuje ponad półlot a miliona | tylko jedna. Wykonanie I wylewem krw i do worka osier-
sz.tuk nakrvc  stołowych. Rośnie ■ ‘ £ \  J  , ,
rń . rn i»7 p rodukc ja '  zabawek [kad łuba  śmigłowca wy magało , N o w e g o .

I r,cv,„, « « « m i  Obec- | p ro fe3cr Oleński, po zbada-
niu chorego i konsultacji,  zde­
cydował się na natychm ias tow ą 
operację. Polegała ona na ot­
warciu w orka osierdziowego, 
odnalezieniu ran y  i je j zaszy­
ciu.

Operacji dokona! profesor 
OJeński w asyście d ra  Dow- 
girda.

Według informacji d ra  Toł- 
łoczko. na którego oddziale 
przebywa chory po operacji.

R a d n e  m i a s t a  W a r s z a w y
Ze sceny płyną 1 odbijają się I jak najbardziej indywidualnie z idów  pracy do młodzieży uczą-1 Co uczyniło ją popularną na
hem dźwięki rewolucyjnej I uczniem, a nie tylko z klasą ja- cej się. Jest pewne, ż.e młodzie- j tym terenie?echem dźwięk

pieśni. Uczennica w granato- | ko całością... S taram y się przy- 
wym fartuchu z dziecięcym ciągnąć do życia szkoły rodzi- 
wżruszeniem deklam uje wiersz j ców, jesteśmy zadowoleni z wy- 
o myśli Lenina, co to prosta  | ników klasowych zebrań z ni­
jak  czyn.  Końcowe słowa każ­
dej zwrotki podchwytują jej 
koleżanki.

Kobiela, która siedzi samot­
nie na widowni pustej i zimnej.

U J -  -ł i  daw niej  ośmiu operacji.  Obecsamochodów, w ywrotek , k o p a - i  . J, . , , ’ , ’ . nie wvstarczy jecino uderzenirek, zelazek do prasowania. „___ a.„ & --------- ...! Prasy. Oczywiście, ze wydajnośśmigłowców itp. Wreszcie w 
oddziale wyrabia  się znaczną 
ilość druc iane j siatki do łóżek 
i wiele innych artykułów.

Wartość miesięcznej p roduk­
cji zakładów wynosi około m i­
lion rubli. Nakrycia  stołowe z 
m arką  zakładów w ystaw iane  
byty na międzynarodowych ta r ­
gach w Lipsku i Damaszku.

W oddziale produkcji ubocz-

zente
y. oczywiście, ze wydajność 

pracy przy tych operacjach 
wzrosła k ilkakrotnie.

P raca  na prasach zajm uje 
czołowe miejsce w oddziale 
produkcji ubocznej. Nie można 
w związku z tym nie wspom­
nieć o jednej przedstawicielce 
tego zawodu — Darii Fitippo- 
wej. P racu jąc  ponad 20 lat w 
zakładach, ow ładnęła  trzema 
specjalnościami. Obecnie Filip- 
powa na największej prasie wy-

Dnfem i nocą w ogromnych i nej p racu je  okoto 200 osób. Oto j  konuje najbardzie j  odpowie-
oddziałaeh zakładów wytapia  j Nikołaj Matwiejew — kierow ­
c ę  i w alcuje  metal. Ponad ty- i nik oddziału. Przeszło 20 la t te-
siąc przedsiębiorstw w k ra ju  o- 
trzymuje stąd w ysokogatunko­
wą stai. Ze stali tej w yrab ia  się 
maszyny i samochody, różne 
Przybory i łożyska kulkowe.

Obok zajm ującej ogromny te ­
ren walcowni znajdu ją  się dwa 
Wejścia do oddziału produkcji 
ubocznej. Oddział posiada kil­
ka sekcji i odcinków, gdzie wy­
rabia się tow ary  masowego u- 
źytku z odpadów stali n ierdze­
w nej 1 ze zwykłego żelaza. P o ­
nad sześćdziesiąt procen t p ro ­
dukcji oddziału .— to nakrycia  
stołowe. W gabinecie k ierowni­
ka oddziału, w obitej czarnym 
aksam item w itryn ie  błyszczą 
Polerowane noże, widelce, łyżki 
stołowe, deserowe, do sosów, 
łyżeczki do herbaty  itd. Odpady 
staii nierdzewnej przekształcają 
się w W3' k w i n t n e  wyroby. O

mu, będąc jeszcze młodzieńcem 
przyszedł do pracy w zak ła ­
dach. Nie m ając  zawodu ani 
wykształcenia, pracował na po. 
czątku jako robotnik  n iew y­
kwalifikowany, następnie  stai 
się ślusarzem. Ucząc się i nie 
przerywając  pracy uzyskał śre­
dnie wykształcenie  techniczne 1 
k ie ru je  w ciągu wielu la t  ko ­
lektywem  oddziału. Matwiejew 
jest nie tylko zdolnym k ie row ­
nikiem. iecz i wynalazcą. Ponad 
sto jego wniosków racjonaliza­
torskich i w ynalazków  zostało 
zastosowanych w produkcji.

D rugim n iezm ordow anym  no­
w atorem  w oddziale jest m a j ­
s ter  odcinka matryc, A leksan­
der Możejkis. Bez m atryc  — 
jak  wiadomo — nie można w y­
konać ani łyżek, ani noży, ani 
widelców czy zabawek. Od do-

dzialną operację przy wyrobić 
łyżek. W ciągu jednej zmiany 
wyrabia  do dwóch norm.

Mioda robotnica montażu 
Anna Gurowa, m ontu je  w cią­
gu ośmiu godzin 70—80 sam o­
chodów dziecięcych zamiast 46 
przewidzianych w normie.

— Zauważcie proszę — mówi 
kierownik oddziału — że każdy 
samochód składa się z 27 czę­
ści.

Wiele można opowiedzieć i o 
Annie Sawinej — najlepszym 
polerowniku oddziału, o ś lusa­
rzu Włodzimierzu Zacharowie, 
sia tkarce Jewdokii Martynowej. 
brygadziście brygady rem onto­
wej Iwanie Turczanowie i dzie­
siątkach innych. Wszyscy oni 
w k łada ją  w swą pracę bogate 
doświadczenie i w y trw ale  po­
szukują  nowych, lepszych m e­
tod.

| ci... Pracuję  ostatnio nad spo- 
I sobem przyciągnięcia do walki 
i o wyniki nauczania organiza- 
j cji ZMP-owskiej...

Z fragmentów myśli 1 zda- 
; rżeń układa się ż.ycie szkoły.,.
) Lecz nie tylko. Dużo w  tej 
| rozmowie uogólnień, znajomości 
i  problemów szkolnictwa war- 

świetlicowej sali wypożyczonej | «rawskiego, szerokiego -spojrze- 
od rady dzielnicowej, po raz | nia na spraw y oświatowe stoli- 
pierwszy nastąpiło spotkanie z j cy

przy tej generalnej próbie mon­
tażu październikowego, od czasu 
do czasu rzuca półgłosem coś 
jakby komentarz: bardzo do­
brze! doskonale:

W takich okolicznościach, w

kobiecego wyczulenia na 
Łów. Stanisławą Jan kow ską  — j wszystko co związane z życiem
dyrektorką  żoliborskiej szkoły 
im. Stefanii Sempołowskiej. Nie 
od razu jednak, udało się spo­
kojnie z nią porozmawiać. Na­
wet. wtedy, gdy asystując po 
drodze między parterem a d ru ­
gim piętrem, przy rozstrzyga­

my tej należy się dużo opieki, że 1 Może to — słynne już — ze- 
trzeba umieć ocenić jej wysi-j branie  w Obwodowym Komite- 
lek, stworzyć możliwości aw an - j  cie Fron tu  Narodowego na ul. 
sowania. Ktoś z członków ko- j Rozbrat, którego była inicjator- 

mi, zebrań na których radzi się j misji podaje przykład FSO na ką?
głęboko nad wychowaniem dzie | Żeraniu, gdzie 70 proc. załogi j  Wpływały do tow. Czapińskiej

stanowi młodzież, a namówić j <kargj' na w ykonane remon- 
do nauki trudno. Komisja , Obowiązkiem radnego jest 
złoży w tej sprawie wniosek. | orzienieść te skargi do prezy- 

Aie źle jest. widzimy na tyra j dium. Ale takie załatwienie 
chociażby przykładzie, że nie : sp raw y —- to nie jest żadna fi- 
ma w naszej komisji przedsta- j iozofia, pomyślała zapewne 
wiciela związków zawodowych j tow. Czapińska. Trzeba, żeby 
ani kogoś z ZMP. pomogliby j raz p rzynajm niej spraw cy —- 
komisji, a jednocześnie usłyszę- j w tym  w ypadku  MPRB-2 i n a ­

dzór usłyszeli na własne uszy, 
co o ich pracy myślą miesz- 

Wydziału Oświaty. Znów za- j kańcy.
biera głos przewodnicząca. Za- I Urządzono więc takie  spot- 
bierają głos członkowie korni-[kania  w obwodzie: zaintereso-

u od niej, co należy...
Dalej mówi przedstawiciel

stan chorego jest zadowalający, j niu jakichś, niecierpiąeych zwło
(H. K.)

młodzieży. W tych partiach roz­
mowy mamy już do czynienia j 
nie tylko z dyrektorką  szkoły, j 
iecz z działaczką społeczną, rad- j 
ną, przewodniczącą komisji o-1 
światy Stołecznej Rady Naro-I 
dowej.

Z tą d rugą tow. Jank o w sk ą ;

500 korespondentów wiejskich obradowało
nad zadaniami rad

Jak  już podawaliśmy — 
w dniach 9 I 10 bm. obrado­
wał w sali Domu Stówa Pol­
skiego w Warszawie Krajowy 
Z)azd Korespondentów „Groma- 
dy-Rolnika Polskiego“.

W ożywionej dyskusji kore­
spondenci szczególnie wiele 
Uwagi poświęcili omówieniu 
przebiegu kampanii wyborczej 
do rad narodowych na terenie 
swych wsi. wskazując, iż kam ­
pania ta pomimo wielu niedo­
ciągnięć w pracy terenowego 
aktyw u przyczyniła się d<> 
ogromnego uaktywnienia  życia 
politycznego wsi i skupiła setki 
tysięcy mało i średniorolnych 
chłopów wokół komitetów. Fron­
tu Narodowego.

— U na« — mówiła m. in 
W łady-ława Sawicka ze wsi 
Dobrzy«/vce, pow. Radom — in­
s t ruktorem  gminnym ochrony 
roślin by! rzeżmk. me znający

wiedliwie rozdziela się m ate r ia ­
ły budowlane, że w radzie pa­
noszy się kumoterstwo, podnie­
śli krzyk. Teraz na zebraniach 
postanowiliśmy mocno zająć się 
pracą rady. a ja jako korespon­
dentka pilnie notować będę do­
strzeżone braki, jak  również i 
osiągnięcia.

Ludwik Maj z gromady Sie- 
dzina pow. Myślenice mówił o 
tym, jak w wyniku szerokiej 
pracy oświatowej w jego gro­
madzie rozwija sję czytelnictwo, 
w p.owadza się nowe metody u- 
prawy roli i hodowli, a w akcji 
przedwyborczej bierze wieś 
czynny udział.

Nie mogła o takich osiągnię­
ciach mówić S tanis ława Tabia- 
nowska z gromady Piszkowire 
pow. Kłodzko. Ani rada gmin­
na, ani ZSCh nie prowadzą tam 
pracy ku ltura lno - oświatowej, 
pozostawiając ludzi na pastwę

się na rolnictwie, komisje rad j plotki i ciemnoty. — Nie dziw- 
w ogóle nie zbierały się. Wtedy, j cie się — mówiła ona — że właś- 
gdy ludzie zobaczyli, że niespra- nie w naszej gromadzie, gdy od

mojej krow y uzyskałam mleko 
o zawartości 4.5 proc. tłuszczu, 
posądzono mnie o... czary.

Mówiąc o zagadnieniach n u r ­
tujących wieś. korespondenci 
podkreślali, że ciążą na nich 
ważne i odpowiedzia lne zada­
nia. Częste są jeszcze próby 
Rumienia krytyki, a nawet prze­
śladowania korespondentów Np. 
korespondent Józef Wenek z 
gromady Lukowa, pow. Biłgo­
raj. mówi! o tym. jak ostatnio 
za słuszną krytykę med-iciągnieć 
w pracy prezydium gminnej ra ­
dy narodowej pozbawiono go 
pracy i próbowano szantażować.

Bogatą 1 obszerną dysku«ię. 
podsumował członek Biura Po­
li tycznego KC PZPR. prezps Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz.

ąnn korespondentów uczestni­
czących w zjeździć uchwaliło 
wysłanie listu do KC PZPR na 
ręce I Sekretarza KC PZPR — 
Bolesława Bieruta.  (PAP)

Komunikat PKO 
w sprawie konwersji 

wkładów
Społecznego Funduszu 

Oszczędnościowego
P o w s ze c h n a  K asa  Oszczędnośc i 

p rz y p o m in a ,  źe  t e rm in  sk ład an ia  
w n io s k ó w  o k o n w e rs j ę  w k ład ó w  
sp o łec z n e g o  F u n d u s z u  O szczędno­
śc iow ego  na o b l ig ac je  N a ro d o w ej  
P o ty c z k i  R ozw oju  Si ł Polsk i u p ł y ­
wa 31 m a rc a  1955 r.

U czes tn icy  S połecznego  F u n d u s z u  
Oszczędnośc iow ego ,  w e  w ła sn y m  in ­
te res ie .  nie  p ow inn i  zw lekać  ze zło- 

en lc m  w n io s k ó w  o k o n w e rs j e  ich 
, k ładów ,  edyfc w niosk i  złożone do 
.* m a r c a  1955 r. n ie  będą  uw zg lęd -
, i, Om c.

w a r u n k i  k o n w e r s j i  p o d a n e  są w 
u e a r e i a e  z d n ia  25 cze rw ca  1954 ro­
sili w op iow ie  roz l iczenia  z ucz.est- 
n ika rm  s p o tec z n e g o  F u n d u s z u  
o szc z ęd n o ś c io w eg o  (D z ienn ik  Ustaw  
u r  w, poz. r-M) i w zarządzen iu  M i­
n is tra  f in a n só w  z Unia 10 l ipca 1954 
r. w s p ra w i e  k o n w e rs j i  w k ład ó w  
s p o łec z n e g o  F u n d u s z u  O szczędno­
śc iow ego  na o b l ig ac je  N a ro d o w e j  
P o ty c z k i  R ozw oju  Sit Polsk i (M oni­
to r  Poistes, n r  A-B8, poz. 859).

Szczegó łow ych  in fo r m a c j i  w  s p r a ­
w ie  k o n w e rs j i  u d z ie la ła  oddzia ły  
P K O  i ra d y  z ak ład o w e  (m iejscowe) 
p rz y  z a k ład a c h  p racy .  (PAP)

ki spraw  — dotarliśmy zwyetę- j spotykamy się po południu tego 
sko do drzwi z napisem „ga- | ««mego dnia na Nowym Swle- 
binet dy rek tora“. Razem z na- j  cie. w siedzibie Rady Na rod o- 
mi dotarły tu bowiem odgłosy j wej m. st. Warszawy, na po- 
pracowitego dnia szkoły. Co ¡s iedzeniu jej komisji. Spotyka-

wani mieszkańcy i wykonawcy. 
— Co tam usłyszeli ci ostatni — 
lepiej me powtarzać. W kilka 
dni po zebraniu zabrali się do 
napraw iania  usterek. Osobiście 
pilhuje tego tow Czapińska.

Rozumiecie co to  znaczy ta ­
kie zsiiranie — tłumaczy! póź-

sji. radna Maria Pieńcińska, ob.
Gąsiorowska...

Chcą wiedzieć, co zamierza 
uczynić Wydział Oświaty, by 
spraw nie j  rozprowadzać fun­
dusze na zakup pomocy szkol­
nych. by nie trzeba było w y­
dawać w ostatniej chwili pie- . . . .  ,.
niędzy na rzeczy niepotrzebne i  mej sekre ta rz  prezydium DRN?
Chcą . wiedzieć jak wygląda i  Przekonali się ludzie, ze Korni- 
kontrola obowiązku nauczania ¡teł Frontu  Narodowego, radny,

my się. by zobaczyć jak spra 
wy. które rano byty problemem j wozdanie 
jednej tylko, żoliborskiej jede- M1- czy 
nastolatki — tu znajdują  swe 
uogólnienie.

Zresztą, jakby na zamówie­
nie dziennikarza komisja bada 
dziś wykonanie planu gospo­
darczego i budżetu trzech ubieg­
łych kwartałów. Jest to znako­
mita okazja do wejrzenia w spra- 

i wy oświatowe, nie tylko — jak-

chwtla wpada zapędzona uczen­
nica, niecierpliwie dzwoni te­
lefon.

Nie byle jaki to ul, w którym 
kłębią się i ścierają przebogate 
problemy życia 800 młodych 
istot. I zadanie to nie byle jakie: 
pokierować rozwojem i wycho­
waniem tych dziewcząt, przy­
jąć odpowiedzialność za to. jak 
ukształtują  się ich charak tery

T aką odpowiedzialność z gó-
ry, przyjęta na siebie tow. Jan- j  by zdawało się — od strony 
kowska zaczynając lat temu ; administracyjno-finansowej, 
dwadzieścia pracę nauczycielską i 
na kursach dla dorosłych. W j 
rozmowie z nią wyczuwa się i 
doświadczenie starego pedago- 
ga.

W ubiegłym roku uczennice i 
szkoły im. St. Sempołowskiej na 
ogól nieźle zakończyły rok p ra ­
cy szkolnej. Dyrektorce to je- j  
dnak nie wystarcza. W codzien- j 
nej pracy z młodzieżą ro d z ą ! 
się tu nowe doświadczenia. j

Trudno składać teraz spra- i Ra(la Dzielnicowa stoją na stra 
z posiedzenia knm i-tży  ich interesówkom
dokonywać w tym 

miejscu oceny jej pracy. Dużn 
— nie w ied/ąc o tym — zaw­
dzięcza jej młodzież w arszaw ­
ska.

Spraw ia  to i doświadczenie 
dziewięciu lat pracj^*w radzie 
tow. Jankow skie j i operatyw-

I ży ich
Może wiec ta sprawa przy­

dała popularności tow. Cza- 
oińskiej. Może dziesiątki d rob­
nych. nie do zapamiętania in­
terwencji.  trosk i kłopotów 
dzielonych z mieszkańcami Fa­
brycznej. Czerniakowskiej, Za- 
górnej. Może wreszcie była to

na

Oto tow. Jan kow ska  energi­
cznym ruchem ręki przerywa 
sprawozdanie przedstawiciela 
Wydz. Oświaty, w  miejscu 
gdzie mowa o szkołach dla p ra­
cujących.

— Podyskutujmy.
Cyfry znów potwierdziły zna­

ny problem. Ze szkói dla p ra­
cujących stale odpływa za du­
żo młodzieży. Dlaczego? 

Wylania się si rawa progrn- 
- Od daw na zwracamy uwagę ! mu. Wyłaniają się sprawy po- 
to, by nauczycie! p raco w ał1 ważniejsze — stosunek zakla-

C o  h am u je  rozw ój rzem iosła  in d yw id u a ln eg o ?Prznl z;nzf)P!ii nkiywfi rzemieślniczego w Warszawie
WARSZAWA. Sierpniowa u -  

chwała Rady Ministrów w 
sprawie usług nałożyła na rze- 
hiiosio indyw idualne  poważne 
obowiązki w zakresie zaspoko­
jenia potrzeb ludności miast i 
Wsi.

Toteż w roku bież. — a w 
szczególności w ostatnich m ie­
siącach — poważnie wzrosła Ji-
czba zakładów rzemieślniczych: 
jest ich obecnie ponad 90 tys.. 
z czego 24 tysiące na wsi. W 
szczególności zwiększyła się 
liczba rzemieślniczych w a r ­
sztatów Irowalskich, ś lu sa r­
skich. kołodziejskich i s to la r­
skich. odgryw ających poważną 
folę w zaspokojeniu potrzeb lu­

dności wiejskiej. Obok tego 
zwiększyła się również liczba 
w arsz ta tów  rzemieślniczych ry ­
marskich. szewskich, k raw iec­
kich, fotograficznych itp.

Poważną bolączką rzemiosła 
indywidualnego jest niewłaściwy 
jeszcze częstokroć stosunek w y­
działów przem ysłu  prezydiów 
rad narodowych, niezrozumienie 
przez nich zadań j potrzeb rze­
miosła. Np. PRN w P u łtusku  i 
Wołominie odm aw iają  wydania 
k a r t  rzemieślniczych zakładom 
mimo iż są one potrzebne na 
tym terenie. Podobna sytuacja 
istnieje  w powiatach: Lipno 
Legnica, Augustów, Dąbrowa 
Tarnow ska i Cieszyn.

Jeżeli chodzi o zaopatrzenie 
rzemieślników w surowce, to 
w osta tn im  okre«!e nastapiia 
nsw na poprawa, szczególnie w 
woj. koszalińskim, szczecińskim 
i zielonogórskim. Jednakże  w 
innych województwach, na sk u ­
tek niedostatecznego zaintereso­
wania się tą sp raw ą ze strony 
prezydiów rad  narodowych 
zaopatrzenie jest nadal niedo­
stateczne.

Omówieniem bolączek i trud  
ności rzemiosła, a także wyty 
częniem jego zadań na najb liż­
szy okres zajmie się krajowa 
narada  ak ty w u  rzemiosła, k tó ­
ra odbędzie się w Warszawie 
w dniach 13—14 bm. (PAP)

npść komisji, której równie i niesłychanie trudna, w y m ag a­
jąca kobiecej subtelnej dłoni 
sprawa małego dziecka, n iem o­
wlęcia w jednym  z podopiecz­
nych bloków Przyszły do KPN 
przedstawicielki Ligi Kobiet i 
komitetu blokowego, ab3r po­
prosić o zajęcie się tym  nie­
mowlęciem, k tórym  nie chce 
zająć sie własna, zwyrodniała 
matka. Jakże  dokładnie  trze ­
ba było przyjrzeć się tej sp ra ­
wie, jak  wnikliwie ją zbadać, 
aby móc z czystym sum ieniem 
stwierdzić to co jes t  u nas o- 
statecznością: taką  m atkę  t rze ­
ba pozbawić p raw a opieki nad 
dzieckiem. Zgodnie z wnios­
kiem radne j i z opinią miesz­
kańców w ten sposób p rzed­
stawiono sprawę w Radzie 
Dzielnicowej, a później z kolei 
przed sadem.

Nazbierałoby się sporo, nie 
na jeden a r ty k u ł  — m ater ia łu  
z działalności tej na jp o p u la r­

n ie j s z e j  chyba radnej Dzielni- 
którzy choć | cowej Rady Śródmieście. Dało-
stare  czasy. I by się napisać opowieść o jej

bliskie są kwestie nauki, jak 
budowa nowych szkól, świetli­
ca, kino czy koncert dla mło­
dzieży.

Jeżeli już o operatywności 
mowa. przekazujemy na prośbę 
tow. Jankow skie j uwagę: nasza 
komisja bywa stanowczo za 
mało w terenie, nie stać nas 
na porządne opracowanie nie­
których problemów — bo za 
mały u nas aktyw. Cóż to jest 
11 osób dla spraw  oświaty w 
stolicy1

Drugą uwagę od siebie. — 
Rzuca się w oczy jeden z grze­
chów komisji: zbyt niefrasob­
liwy stosunek do niektórych 
wniosków. Wysuwa się ich 
wiele, ale nie zawsze kontrolu­
je Jak są realizowane.

*
W trzecim spotkaniu — już 

nie z tow. Jankow ską — prze­
niesiemy się na warszawskie 
Powiśle.

Warszawiakom 
trochę pamiętają
charakterystyki tej dzielnicy prostym i ciepłym stosunku do 
w przeszłości daweć nie trzeba 
Nie potrzeba odsyłać ich aż 
do... Wokulskiego. Nadto popu­
larne było, nędzne i ciemne ży­
cie Czerniakowskiej i jej okolic.
„Opiewały" je uliczne piosenki ,
Nie chremv mówić o n o w y m . ' kowska

Spółdzielcy z Roryszeu-n troskliwie przygotowują  kiszonką z
ar t yku łu  — poniżej)

M ci  buraków cukrowych. (Do 
Foto  A. Nowosie lsk i

! które choćby w postaci Pat ku 
! Kultury wkracza do tej dziel­

nicy. Chcemy natomiast po- 
i wiedzieć, że jest ' tu mnóstwo 
: problemów i betowych i moral- 
: no-obyczajowych. które kieruia 

uwagę Dzielnicowej Rady w 
Rródmieśctu na tę właśnie 
dzielnicę.

1, chcąc nie chcąc, spotkamy 
się właśnie na Powiślu z ra ­
dną DRN — tow. Czapińską 
Usłyszymy o niej w kom ite­
tach blokowych, w komitetach 
Frontu Narodowego, w Dziel­
nicowym Zarządzie Ligi Ko­
biet.

ludzi. I o o fiarnym  udz.iaie w 
walce o zwycięstwo nowego.

*
Odłóżmy to na następne spot­

kania. Radna S tanis ława Jan -  
kandvduje  w 2-gim o- 

k<ęgu wyborczym do Stołecznej 
Rady Narodowej. Do Śródmiej­
skiej Dzielnicowej Rady w ysu­
nięto kandydaturę  Marii Cza­
pińskiej. Na spotkaniach ze 
swymi wyborcami będą mó­
wiły prawdopodobnie o spra­
wach, o których teraz pisze­
my. Dwie spośród tysięcy 
kobiet w radach: nauczycielek, 
urzędniczek, gospodyń domo­
wych, gospodyń wiejskich. 
Tych, k tórym  bardzo bliskie są 
sprawy ludzkie, sprawy codzien­
nego życia. I d latego gorąco o 
te sprawy potrafią  walczyć.

3. MIKOŁAJCZYK

U pełnych czy u pustych żłobów

Skierow ania  
do sanatoriów  

rozprow adzać b ęd ą  
związki zaw odow e

Na p o d s taw ie  u c h w a ły  P r e z y d iu m  
R z ą d u  s k ie r o w a n ia  na p o b y ły  w sa- 
h a t o i i s c h  1 u z d ro w is k a c h  dla  p r a ­
c o w n ik ó w  1 ich rodzin ,  w y d a w a n e  
d o ty c h c za s  p rzez  w y d z ia ły  zd row ia  
P rez y d ió w  w o je w ó d zk ic h  rad  n a r o ­
d o w y c h .  od  ł s ty czn ia  1955 r. roz- 
dz te iane  b ę d ą  p rzez  zw iązk i  z a w o ­
d o w e

C e n t r a ln a  R ada  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
do w y ch .  w p o ro z u m ie n iu  z M in i­
s t e r s tw e m  Z d ro w ia  o p ra c o w a ła  Ju? 
Zasady rozdz*»łu s k ie r o w ań .

W ed ług  ty ch  zasad,  w n iosk i  o 
skierowanie do  s a n a to r i u m  w yda-  
W&ó będą  le k a rz e  zak ładow i  lub  re- 
•lonowi W nioski te  b ęd ą  n a s tę p n ie  
o c e n i a n e  i k w a l i f i k o w a n e  przez 
s p ec ja l i s tó w  - le k a rz y  ba lneo logów  
1 p rz e sy ła n e  do  o d p o w ie d n ie g o  za ­
j a d u  o k r ę g o w e g o  zw iązk u  z aw o d o ­
w e g o  Rada  z ak ła d o w a  p rze ś le  tam  
Równocześnie  zaśw iadczen ie ,  zawie - 
J"ala(*e o p m lg  o u b ie g a j ą c y m  się o 
leczenie

W ielk ie  z ak ł a d y  p racy ,  z a t r u d n i a ­
ją ce  k i lk a  lub  k i lk a n a śc ie  tys ięcy  
hidzi p os iadać  b ęd ą  w ła s n y  roz ­
dz ie ln ik  m ie js c  w s a n a to r i a c h  Dla 
*ałóg tych  z ak ład ó w  m ie jsca  przy-  
dfc ie lać 'będą  r a d y  z ak ła d o w e  (P AP)

Będą matowe pończochy 
ze steelon u

LODŹ. (hor. wt.). Pończochy 
«teelonowe, k tó re  cieszą się 
wśród kobiet wielką p o p u la r­
nością ze względu na swoją 
trwałość i niewysoką cenę po­
g a d a ją  poważną wadę: b ły­
szczą.

Ostatnio dw aj technolodzy 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Pończoszniczego Z ygm unt Cyn- 
dler i Brunon Jum ry ch  w poro­
zumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu Chemicznego delegowani 
zostali do Zakładów Je len io ­
górskich, aby  przeprowadzić 
doświadczenia m ające na celu 
polepszenie jakości włókna 
steeionowego.

W trakcie  p rób udało się im, 
przez zastosowanie dw utlenku  
ty tanu, w yprodukow ać w labo­
ra tor ium  pierwszą partię  m a to ­
wego włókna steeionowego. M e­

toda ta była Już stosowana 
przed paru laty w Gorzowie, 
jednakże wskutek pewnych nie­
dokładności nie daia  rezu l ta ­
tów.

Obecnie po próbach przepro­
wadzonych vc Jeleniej Górze, w 
Zakładach Gorzowskich podjęto 
ponownie produkcję  matowego 
włókna steeionowego. Tym ra ­
zem wyniki okazały się po­
myślne. W yprodukowana pierw­
sza part ia  włókna steeionowego 
Dosiada wszelkie właściwości i 
zalety steeloriu, przy tym nie 
ma połysku.

J a k  Informuje CZPWS m a to ­
we włókno otrzymają zakłady 
przemysłu pończoszniczego jesz­
cze w bieżącym reku. A w I 
kw arta le  1955 będziemy mieli w 
sprzedaży m atowe pończochy 
steelonowe. (wyrz)

T raw a na listopadowym ps- ! częll sianokosy, t raw a została

W O D P O W I E D Z I  IN A K R Y T Y K Ę

„Rutyniarze w walce z postępem“
W związku z opublikowanym

w „Trybunie Ludu" ar tykułem  
..Rutyniarze w walce z postę­
pem“ otrzymaliśmy odpowiedź 
od egzekutywy KZ Fabryki Na­
rzędzi Rolniczych „ lin ia“ P " d -  
P'«arią przez sekie tarzy  tow 
M, Chrzanowskiego i tow. J 
Ej/ygrnana Towarzysze kom u­
niku ją  nam co następuje:

..Egzekutywa organizacji pa r­
ty jnej Fabryki Narz.ędz.i Rolni­
czych „Unia" w Grudziądzu 
dw ukiu tn te  umawiała na swych 
P 'siedzeniach treść wsp.>mn'a- 
nego a rn k u łu .  Poważnym błę­
dem egzekutywy byto. że zui 
tnało intetesowała się ona ka­
drami i nźy mery ¡nietechniczny­
mi przysłanymi do zakładu 
Istniały też w z,akładzie w ypa­
czenia — były wypadki n iew ła­

ściwego wykorzystania kwalif i­
kacji personelu inżynieryjno- 
technicznego. Egzekutywa po- 
stanowda bliżej zainteresować 
się tym. czy wszyscy pracowni­
cy inżynieryjno- techniczni wy­
korzystani są zgodnie z ich 
kwalifikacjami 1 wystąp>ć do 
dyrekcji z propozycjami doty­
czącymi niezbędnych przesunięć 
w tej dziedzinie.

Już  obecnie Inź. Kensbock 
o którym była mowa w a r ty ­
kule. pracuje sam odzie lne , eg­
zekutywa otoczyła go opieką 
Również inż. Broda peini już 
obecnie — wedle swych kwali­
fikacji — funkcje kierown ka 
rtarzędztowni, a technik Ku- 
plicki — mistrza w dziale ob­
róbki bezwzorcowej Po grun­
townej analizie sprawy szefa

produkcji,  tow. Janowskiego 
i kierownika kuźni, tow, Humiń- 
sktego, o  których egzekutywa 
KF zasięgnęła opinii u pracow­
ników, postanowiono wystąpić 
do KM 2 wnioskiem o odwo­
łanie tch z zajmowanych s ta ­
nowisk 1 skierowanie do pracy 
według kwalifikacji.

S praw ę walki z rutynlar-  
stwem postawiliśmy przed 
wszystkimi m ajstrami. Egze­
kutywa będzie się starać 
stopniowo usuwać to zło. które 
jest jeszcze w ria.-zym zakła 
dzie. Jest to zadanie trudne, ale 
wykonalne. Wykonamy je tym 
bardziej, że partia wierz.y nam 
i pomaga w naszej pracy. Wy 
konamy je dlatego, że zakład 
nasz stanowi Jedno z ogniw 
łączących klasę robotniczą 
z chłopstwem pracującym",

stwisku wątła jest i rzadka, 
chłodny dzień jesienny trwa 
krótko. Krokiem coraz dłuższym 
zbliża się okres zimowej przer­
wy w pracy pastuchów.

Zima — w hodowli — wysta­
wia świadectwo trzem poprze­
dzającym porom roku, w tym 
również i ostatn im  dniom jesie­
ni. Kończy stę wtedy przygoto­
wywanie kiszonek, uz.upelma się 
zapas paszy wysłodkami, w yw a­
rem itd. Na podstawie gospo­
darskiego, rzeczowego obrachun­
ku p lanuje  się i norm uje  „zimo­
wy jadłospis“ dla inwentarza.

Odwiedźmy kilka spółdzielni 
produkcyjnych w woj. koszaliń­
skim, w tym m. in. trzy spół­
dzielnie w pow. Sławno: Bory- 
szewo, Dobiesław i Siectemin, 
aby przekonać stę z. jakimi za­
pasami paszy dla inwentarza 
wychodzą one naprzeciw zimie.

W Boryszewie — 
przygotowani

Ukończone wykopki buraków 
cukrowych, zakopcowane ziem­
niaki pozwoliły zarządowi spół­
dzielni w Boryszewie przerzu­
cić wszystkie niemal siły d o p rać  
przy ostatecznym uzupełnianiu 
zapasów pa«zv. Część spółdziel­
ców przygotowuje kiszonki z li­
ści b u raków  cukrowych, reszta 
— kończy oczyszczanie betono­
wych silosów, iotóre lada dzień 
zapełnią się czterema w ag o n a­
mi wysłodków.

Jeszcze rok temu w tych sa­
mych silosach rdzewiały staie 
garnki. Obecnie w drugim roku 
wspólnej gospodarki spółdzielcy 
nie mogli już dopuścić do tego, 
aby silosy spełniały rolę wielo­
letniego śmietnika. Nte mogił 
ponieważ w spółdzielczej oborze 
jest Już 38 sztuk bydła, w tym 
22 cielne jałówki, nie mówiąc 
o 50 niema! owcach, o 38 sztu­
kach świń.

Szybki wzrost pogłowia in­
wentarza żywego stawia zarzą­
dowi spółdzielni oraz miejsco­
wej organizacji party jnej coraz 
wyższe wymagania, każe ulep­
szać gospodarkę, systematycznie 
poszerzać bazę paszową.

Spółdzielnia w Boryszewie 
posiada 28 ha iąk. N ienajlep­
sze to łąki, ale dzięki temu, że 
spółdzielcy pierwsi bodaj w po­
wiecie, już w końcu maja, kie­
dy łąki zaczęły kwitnąć, rozpo-

sprzątnięta na czas — deszcze, 
które spadły w połowie czerwca 
nie były już groźne dla zbiorów

Wcześniejszy zbiór pierwsze­
go siana pozwoli! wcześnie; 
przystąpić do sprzętu drug iego  
pokosu. Miało to w tym roku 
decydujące znaczenie. Nie zm ar­
nował się ani jeden kwintal sia­
na. Czego nie udało się u ra to ­
wać w wyniku sprawnie i te r­
minowo przeprowadzonych po­
kosów — uratow ano dzięki peł­
nej mobilizacji całego kolekty­
wu, ocalono soleniem siana, do­
datkowym przesuszaniem.

Co prawda ponad 700 kwintali 
siana łąkowego, to może trochę 
za mało ó/ stosunku do ilości 
posiadanego inwentarza, ale p o ­
nadto przecież w spółdzielczej 
stodole znajdziemy siano, mie­
szanki wyki z peluszką, koniczy­
nę z 2,5 ha. W sumie — jak to 
spółdzielcy obliczyli — m ają oni 
na zimę po 9 — 10 kwintali sia­
na na jedną krowę, do 4 kw in­
tali na owcę i po Ul kwintali na 
kunia.

Ilość ta powinna wystarczyć, 
jeżeil dodamy, że oprócz pozo­
stałej z ubiegłego roku kiszonki, 
spółdzielcy będą mieli w tym ro­
ku około 900 kwintali kiszonki z 
liści buraczanych, 600 kwintali 
wysłodków, nie mówiąc o b u ra ­
kach pastewnych i ziemniakach, 
których zebrano tam około 300 
ton z 20 ha.

W spółdzielni produkcyjnej w 
Boryszewie Inwentarz żywy ma 
zapewnione wyżywienie w okre­
sie zimy.

A gdzie indziej
W powiecie Sław no jest w ię­

cej spółdzielni tak gospodaru­
jących, tak dbających o zaopa­
trzenie Inwentarza w paszę )ak 
Rorys/ewo. Sporo jednak jest 
tam również spółdzielni — i na 
nich chcielibyśmy tu skoncen­
trować uwagę — gdzie w m niej­
szym lub większym stopniu wy­
stępuje w tym roku deficyt pa­
szy.

W Dobiesławiu Jest więcej niż 
w Boryszewie bydła i świń. 
znacznie natomiast mnie) przy­
gotowanej na zimę paszy. Ma­
jąc 51 ha tąk. spółdzielcy z Do- 
btesiacuia zdoiali zabezpieczyć 
na zimę zaledwie 300 kwintali 
siana.

Dlaczego tak mało?
W tym samym czasie kiedy

spółdzielcy z Boryszewa zwozili 
już siano, w Dobiesławiu zaczę­
to sję dopiero szykować do ko­
szenia, Dość duża ilość siana nie 
została zwieziona. Stanęły  na 
przeszkodzie deszcze sprzymie­
rzone ze zła organizacją tej ak ­
cji. Nie udało się 1 z drugim 
poko«em. Znów uprzykrzony 
deszcz I znów demobilizacja w 
spółdzielni, niedbalstwo, o czym 
najlepiej mówi stóg ustawiony 
na podmokłej łące. Zmarnowało 
się w nim 200 kwintali siana.

Splot obiektywnych trudności 
z zaniedbaniami, tak ze strony 
spółdzielców jak t POM-u w 
Wiekowie, doprowadził do tego. 
że spółdzielczy zapas siana nte 
wystarczy nawet do nowego ro­
ku.

P raw da,  że są możliwości 
częściowego choćby zrekompen­
sowania braku  siana przez przy­
gotowanie i zabezpieczenie od­
powiednie) ilości słomy, plew, że 
tym większa uwagę należałoby 
dziś zwiócić na kiszonki, zakup 
dodatkowej Ilości wysłodków, 
wywaru.

Praw da  to n i e wą t pi i w a , ale 
faktem jest, te  do spółdzielców 
z Dobiesiawia jakoś ona nie do ­
ciera, że mkt tu jej nie zaszcze­
pia. Siotna i plewy leżą rozrzu­
cone tuż obok spółdzielczych 
zabudowań tak. jak pozostały po 
ostatn im  dniu omłotńw. O ki­
szonkach jeszcze tam nie pomy­
ślano. a większość buraków 
jest w ziemi.

Spółdzielnia miała założyć w 
tvm roku lucernik, ale go nie 
założyła! M artwą pozycją pla­
nu gospodarczego pozostały po- 
plony, których nie zasiano, po­
nieważ POM Wiekowo nie do­
kona) zaplanowanych podory- 
wek. podobnie jak obecnie za­
niedbał zupełnie orki przedzi- 
mowe.

W spółdzielni Dobiesław sy­
tuacja z paszą jest bardzo cięż­
ka. Nie zebrano tam w tym ro­
ku ani kilograma brukwi, bu­
raków pastewnych. Koniczyny 
— nie było, zapasy wyki z se­
radelą wvstarr?.yłvhy ew en tu a l­
nie do wyżywienia Inwentarza 
w średniorolnym gospodarstwie 
Nie wystarczą na pewno spół­
dzielni.

Małe efekły — 
wielkich liczb

W spółdzielni Sieciemin 
wielkim, optymistycznym licz­

bom planu gospodarczego nte
odpowiada ani Jedna pozycja 
magazynowej książki.

Plany zasiewu poplonńw po­
zostały na papierze. I tak np 
w planie gospodarczym, za któ­
rego realizację odpowiada prze­
de wszystkim POM, zrisiazta się 
fantastyczna liczba 5.000 kw in­
tali siana z wsiewek koniczy­
ny, popionów ścierniskowych. 7. 
ilości tej, wstawionej do bilan­
su pasz, nie znajdzie się w spół­
dzielni ani kilograma, ponieważ 
bądź zabrakło nasion na zasiew, 
bądź siew opóźniono, bądź 
wreszcie POM w Wiekowie nie 
wykona! w terminie  robót po­
towych.

W powiecie Sław no Jest w ię­
cej spółdzielni, które odczuwa­
ją brak paszy.

J ak  to się jednak dzieje, że 
przy takich brakach występuje 
tam niejednokrotnie  wielkie 
m arno traw stw o  słomy, czego 
skrajnym  przykładem może być 
spółdzielnia Wrześnica, w któ­
rej do listopada nie zdążono 
zwieźć słomy po kombajnie. Jak 
można było dopuścić do tęgo. że 
w spółdzielni Jan iew ire  człon­
kowie rozdzielili między sobą 
caty zapas siana, podczas gdv 
już dziś b raku je  go dla spół­
dzielczego inwentarza.

Jest rzeczą wysoce n iepokoją­
cą, że w powiecie Siaw no i w 
POM-ach, i w radach  narodo­
wych, I w Instancjach pa r ty j­
nych panuje nastrój niebez­
piecznego samouspokojenia. Pro­
blem zapewnienia paszy dla in­
wentarza na okres zimowy 
uchodzi tu uwagi, mimo po­
ważnej często sytuacji .

Oto niektóre przykłady, mó­
wiące czvm w rzeczywistości 
zajm ują się ludzie odpowiedzial­
ni za gospodarkę paszową.

Trzej zootechnicy rejonowi 
Prezydium PRN w Stawnie nie­
przerwanie są zatrudniani w 
różnych akcjach: krążą W po­
wiecie po wszelakich „liniach“ 
zajmując się skupem zboża, od­
łogami, wyborami I podatkami 
— wszystkim. Tym jednak, jak 
spółdzielczy Inwentarz przegoto­
wany jest do zimy jeszcze nie 
zdążyli się zainteresować, uki>- 
łysani odległym wciąż teirrimeii, 
25 listopada, ogłoszonym przez 
Ministerstwo Rolnictwa jako 
„dzień gotowości", w ktńryrń 
m ają  być skontrolowane zapasy 

i paszy na zimę,

Nleiepjej niż w  Prezydium 
PRN jest w obydwu POM-ach 
tego powiatu, skąd do Stawna i 
Koszalina płyną optym Ltyczne 
zapewnienia I lakierowane spra­
wozdania. Wyrazem tego samo­
uspokojenia była m. in. narada  
w Prezydium PRN w dniu 27 
października, poświęcona pro­
blemom paszowym w spółdziel­
niach produkcyjnych. Zakończy­
ła się ona dalece niepełnym, la­
konicznym spisem kliku spół­
dzielni. w których występuje 
deficyt pa«zy, sptsem, który nie 
mówi zresztą o rozmiarach de­
ficytu. Podjęte na tej naradzie 
wnio«ki nie są realizowane.
I tak np. nie opracowano dotąd 
ani jednego preliminarza paszo­
wego.

Lepiej późno niż później
Od „dnia gotowości" dzieli 

nas Jeszcze około 2 tygodni. 
Jeżeli przedstawiciele Minister­
stwa Rolnictwa, PGR-ów, rad 
narodowych, komitetów p arty j­
nych. dopiero w tym dniu t ra ­
fią do spółdzielni produkcyj­
nych, aby zainteresować się go- 
«pi-darką paszową, zapasami 
wyżywienia dla inwentarza — 
niewiele będą w stanie w czym­
kolwiek pomóc. W arto ich tu 
uprzedzić, że pasza — w prze­
ciwieństwie do śniegu, który do 
tego czasu może spaść — z nie­
ba me spada.

Przyjadą, stwierdzą, zaproto­
kołują. Ale będzie to przyjazd 
grubo opóźniony. Pomóc, do ra­
dzić można w pewnej choćby 
mierze jeszcze teraz.. Ostał nie to 
iuż jednak minuty. Nie wolno 
więc tracić ich na jałowe ocze­
kiwanie dnia 25 listopada, ozna­
czonego przez Ministerstwo Rol­
nictwa Jako dzień paszowej „go­
towości“ , na uderzenie ministe­
rialnego, opóźniającego się zre­
sztą, zegara.

S praw ą paszy na zimę w spół­
dzielniach produkcyjnych po­
wiatu Sławmo — tak jak we 
wszystkich spółdzielniach pro­
dukcyjnych naszego kra ju  —■ 
muszą enetgiczrne zająć się or­
ganizacje i Instancje partyjne, 
musi ona znaleźć się na w ar­
sztacie naszych rad narodo­
wych, jako problem pierwszo­
planowy, wymagający natych­
miastowego zainteresowania 1 
możliwie skutecznej interwencji,

W. KUCZYŃSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
O form alnym  stosunko do w łasn ej pracy

W bieżącym roku rozpoczęto 
budowę wielu obiektów w 
państwowych ośrodkach ma­
szynowych, Prace tego typu 
prowadzi się w Nowym Modli 
nie w powiecie Nowy Dwór 
Mazowiecki. Budowa jest do­
syć poważnie zaawansowana, 
jednak to nas nie zadowala, 
bo gdyby kierownictwo budo­
wy głębiej przemyślało zagad 
nienie właściwego wykorzysta 
nia funduszu inwestycyjnego, 
prace te mogłyby być o wieic 
dalej posunięte.

Wiosną br. została wykopa­
na studnia, z której do chwili 
obecnej nie można korzystać, 
ponieważ brak prądu do uru 
chomienia hydroforu, mimo że 
linia tak wysokiego jak i ni 
skiego napięcia przechodzi 
przez plac budowy. Wodę na 
potrzeby budowy przewozić 
trzeba wozami z odległości 8 
km, za co miesięcznie płaci się 
około 20 tysięcy zł. Tymczasem 
podłączenie prądu i zainstaio 
wanie hydroforu kosztowałoby 
najwyżej około 1,5 tysiąca zło 
tych. Takie nieprzemyślane wy­
datki bardzo poważnie wpły­
wają na tempo całej budowy i 
terminy przekazywania po­
szczególnych obiektów do użyt­
ku. Internat już niby został od 
dany do użytku POM, lecz jesz­
cze nie jest całkowicie wykoń­
czony, gdyż dotychczas nie

podłączono światła. Budynek 
mieszkalny czterorodzinny, któ­
ry miał być oddany do użytku 
w dniu 1 lipca, jest dotychczas 
w stanie surowym, a o odda 
niu warsztatów w terminie 
przewidzianym, tj. 20 grudnia 
br. nie ma nawet mowy. A w 
jakich tymczasem warunkach 
pracuje, mieszka i żyje załoga 
naszego POM-u?

Pomieszczenie na sprzęt jest 
zbyt małe i w stanie rozpaczli­
wym, toteż większość sprzętu 
stoi — wprawdzie zakonserwo 
warta — lecz pod gołym nie­
bem, wystawiona na działania 
atmosferyczne. Cały personel 
administracyjny, dyrekcja POM 
oraz GOM gnieździ się w 4-cli 
małych pokoikach, przeszka 
dzając sobie wzajemnie w pra 
cy. internat i stołówka znajdu­
ją się w budynku, który już 
od dawna przeznaczony jest do 
rozbiórki. Takie to są warunki 
pracy załogi POM.

Czy kierownictwa płońskie­
go Budowlanego Przedsiębior­
stwa Powiatowego, które pro 
wadzi naszą budowę, nie, 
obchodzi sytuacja, w jakiej 
znajduje się załoga POM? Czy 
nie ma świadomości, że praca 
przedsiębiorstwa winna służyć 
ludziom?

T. JANASZ 
Nowy Dwór Maz.
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Spraw a nie tylko jed n ego  garnituru
Chcę poruszyć sprawę, która 

leży na sercu nie tylko mnie, 
ale i wielu innym osobom 
Mianowicie, chodzi mi o szycie 
ubrań miarowych w punk­
tach usługowych Państwowego 
Przedsiębiorstwa Krawiecko 
Kuśnierskiego.

W pierwszych dniach czerw 
ca 1954 r. oddałem do szycia 
garnitur (gabardina 100-proc.) 
w punkcie usługowym nr 51 
przy ul. Zgoda 5. Garnitur miai 
być gotowy na 23 czerwca br 
Po dwóch przymiarkach zgłosi 
tern się po garnitur. Przytnie 
rzyłem — i co się okazało? 
Garnitur w ogóle nie nadawał 
się do włożenia. Spodnie cia 
sne, kanty rozchodzące się na 
boki, niezliczone ilości zmarsz 
czek i fałd, marynarka ciasna 
Na moje uwagi, odpowiedziano, 
że jestem zbyt wymagający, 
że nie znam się na kroju itp 
Nie dałem się przekonać pięk 
nym wywodem na temat 
„wspaniałości“ garnituru i nie 
przyjąłem go. W kilka dni póź­
niej stwierdzono „pewne“ nie

dociągnięcia i przyrzeczono m 
je poprawić.

W lipcu byłem na miesięcz 
nym obozie wojskowym, zglo 
silem się więc dopiero w sierp 
niu, garnitur nie był jednak 
gotowy. Po tygodniu dyrektor 
techniczny z Ekspozytury 
Przedsiębiorstwa Krawiecko 
Kuśnierskiego orzekł, że garni 
tur ma usterki i że należy go 
jak najszybciej poprawić 
„W tydzień zrobimy“ — 
brzmiała odpowiedź.

Minął niejeden tydzień a gar 
nitur coraz bardziej doprowa 
dzal do rozpaczy i mnie i kraw 
ców. Wreszcie postanowiono 
zt%zygnować z poprawek i u 
szyć nowy garnitur.

Na pierwszą przymiarkę cze­
kałem dość długo, a potem hi 
storia powtórzyła się z dużą 
dokładnością. Znów przymiarki 
t poprawki. Kto odpowiada ?.a 
zmarnowane pieniądze i czas, 
za podrywanie zaufania do 
punktów usługowych?

LEOPOLD KOSIŃSKI
, Warszawa

Kropki nad a ,

ZAGADKA
„New York Herald Tribune" 

z 27*uh m donosi:
liż miejscowości Donaldson 

(USA), tfum liczący ok. 1500 
osób spowodował zatrzymanie 
komunikacji na najruchliwsza 
ulicy miasta. Sytuacja siata sif 
tok groźna, że zawezwano od­
działy policji...

A teraz pytanie: czy był to 
wiec, demonstracja lub po­
chód?

Nie zgadliście. Byli to bo­
wiem bezrobotni oczekujący 
przybycia agenta huty Munon 
gahela. który miał zwerbować 
do pracy... 60 robotników.

( w )

J a k  d ługo sp raw a  wskrzesze­
nia W ehrm ach tu  była p rzed ­
miotem n arad  m in is trów  państw  
zachodnich, maszyna pracow ała 
na pełnych obrotach. W ciągu 
krótkiego czasu w b łyskawicz­
nym  niem al tem pie  podpisano 
w Paryżu tzw. układ  o unii 
europejskie j. Dulles odleciał do 
Waszyngtonu. Eden do Londy­
nu, A denauer  do Bonn, skąd 
po kró tk im  pobycie skoczy! do 
USA. Zanim  jednak  A denauer 
wrócił z występów zza oceanu, 
M endes-F rance  o tar ł pot z czo- 
ta. a Eden rozpakował walizy— 
maszyna zwolniła obroty i za­
zgrzytała.

Dlatego, że Jedną sp raw ą  jest 
podpisywanie uk tadów  w o jen ­
nych w ciszy gabinetów  dyplo­
matycznych, a d rugą spraw ą 
jest stosunek do tych układów 
narodów, k tóre  przede wszyst­
kim pragną pokoju. Niewiele 
pomogły przem ówienia  radiowe 
A denauera ,  w  których dużo 
mówi! o „ideałach zachodnich“ 
a ma!o o W ehrm achcie  Nie 
udaie  się rów nie’ M endes-F ran-  
ce‘owi zasłonić nowych dy w i­
zji neohitlerowskich  mirażem 
współpracy gospodarczej z re- 
ż.imem bońskim i jakże znanymi 
F rancuzom  z rzeczywistej w a r ­
tości angielskimi „gw aran c ja ­
mi“. Właśnie dlatego, że narody 
coraz w yraźnie j dostrzegają  po­
za układam i paryskimi praw dzi­
we ich cele, rozpędzone koła 
maszyny uruchom ionej w P a ­
ryżu musiały zwolnić tempo.

I ry tac ja  au to rów  uk ładów  p a ­
ryskich jes t tym większa, że 
niepowodzenie spotyka ich z 
na jm nie j  spodziewanej s t ro n y — 
ze s trony  Niemiec zachodnich. 
Niezadowolenie z uk ładów  p a ­
ryskich nie zostało bez w pływ u 
na członków rządzącej ekipy 
bońskiej. Zastrzeżenia zarówno 
ze strony partii należących do 
koalicji adenauerow sk ie j  — 
FD P i BHE, jak  i ze strony 
partii  socja ldem okratycznej — 
będącej w opozycji są tak silne, 
że Adenauer nie mógł zaryzy­
kować deba ty  ra ty f ik acy jn e j  w 
Bundestagu.

„w k o la c h  p a r l a m e n t a r n y c h  —
pisze  s m ę t n i e  a m e r y k a ń s k a  a g e n ­
c ja  . .A P “ — u w aża  się o b e cn ie ,  że 
d e b a t a  r a t y f i k a c y j n a  w  s p ra w ie  
u k ła d ó w  p a r y s k i c h  n ie  n a s ta p i  
w c ze ś n ie j  an iże l i  w s ty c z n iu  — lu ­
tym .  R e p r e z e n t o w a n e j  w k o tach  
CDU ( p a r t i a  A d e n a u e ra )  op in i i ,  że 
u k ł a d y  z o s ta n ą  ju ż  w g r u d n iu  
p rze d ło ż o n e  p l e n u m  B u n d e s t a g u ,  
nie  p o d z ie la ją  inn i  p a r t n e r z y  k o a ­
lic ji ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  F D P “ .

Nie tylko ta rc ia  w  koalicji 
adenauerow skie j  i sy tuacja  w 
Bundestagu zmusiły kanclerza 
do odroczenia debaty. Zwłoka 
ta jest również podyktow ana o- 
b aw ą przed sprzeciwem ludno­
ści, odrzucającej rem il i taryza-  
cję i dążeniem A denauera  do 
zyskania na czasie dla przeła­
m ania oporów w Bundestagu i 
poza nim.

Dziennik zacbodnio-niem iec- 
ki „M uenchener  M erk u r“ za ­
mieścił c iekawy a r tyku ł o n a ­
stro jach  ludności.

„ P r z e j ś ć  do  p o r z ą d k u  d z ie n n eg o  
nad  f a k t e m ,  iż w s ze ro k ic h  k o ła c h  
lu d n o ś c i  z ac h o d n io  - n i e m ie c k i e j  
s p r a w a  re m iM ia ry z ac j i  s p o ty k a  się 
ze sp rzę t  iw e m ,  to  znaczy  po p ro  
s tu ,  p a t r z y ć  na tę s p r a w ę  7 z a m ­
k n ię t y m i  o«.7 vm a .  N e g a ty w n e  s t a ­
n o w is k o  z a j m u j ą  n ie  t y lk o  p o ­
s zczegó lne  w a r s t w y  ludnośc i ,  wzglę  
d n ie  u g r u p o w a n i a  p o l i ty c z n e  
S p r ze c iw  b ieg n ie  p rzez  ca ły  n a ­
ród. ..  K ied y  z a p y t a  s ię  osła  wio  
n e g o  „ c z ło w ie k a  u l i c y “ , co m y ­
śli na t e m a t  w k ła d u  o b r o n n e g o  
to  o d p o w ia d a  on w 99 w y p a d k a c h  
na 100: „ J e s te m  p o e c i  wk o w o j ­
nie** S to im y  więc  w o b ec  f a k t u .

że  w ięk szo ś ć  n a r o d u  s t a w ia  z n a k  
r ó w n o ś c i  m ię d z y  ż o łn i e r z e m  a  
w o j n ą “ .

❖
N ajbardzie j d la  Niemców

istotna sp raw a — sp raw a  z jed­
noczenia k ra ju  została  przez 
uk łady  parysk ie  odsunięta  na 
plan dalszy, jeśli nie  najdalszy 
— to znaczy całkowicie prze­
kreślona. Dylemat: zjednoczone 
Niemcy czy W ehrm acht?  jest w 
swej istocie dy lem atem  — po­
kój czy wojna. W zras ta  więc 
opozycja przeciwko układom 
paryskim, gdyż Niemcy widzą 
w nich przeszkodę dla z jedno­
czenia k ra ju  i nie  m a ją  chęci 
włożyć m undurów  nowego W ehr­
machtu. C h arak te rys tyczna  w 
tym względzie jes t  wypowiedź 
znanego kom enta to ra  radia  m o­
nachijskiego G uggenheim era , 
który  stwierdza:

„ K t o  na p o d s taw ie  u k ł a d ó w  p a ­
r y s k i c h  m ów i o z je d n o c z e n iu  N ie ­
m iec  p rz y  p o m o c y  p o k o jo w y c h  
ś r o d k ó w  m u s i  w z b u d z a ć  p o d e j ­
r zen ie .  że  nie  b ie rze  p o w a ż n ie  ani 
je d n e g o ,  an i  d r u g ie g o “ .

Walka przeciwko rem il i ta ry -  
zacji Niemiec zachodnich nie 
ogranicza się tylko do Bundes- j 
tagu. Coraz większy rozmach | 
p rzy jm u je  ona wśród mas ludu 
niemieckiego zwłaszcza wśród 
klasy robotniczej.

Po rezolucji kongresu zachod- 
mo-mem ieckich  związków zawo­
dowych, potępiającej wskrzesze­
nie W ehrm achtu ,  odbyły się w 
całym k ra ju  w licznych m ia ­
stach i zak ładach  pracy m aso ­
we wiece, na których również 
zapadły uchw ały  przeciw rem i­
litaryzacji .

Z nam ienną  w ty m  względzie 
jes t  opinia robotn ików  fabryki 
maszyn rolniczych w M ona­
chium, którzy  w  swej uchw ale  
s tw ierdzają :

„ N ic  w o ln o  n a m  cze k a ć  ani 
d n ia .  Z w ią z k i  z a w o d o w e  p o w i n n y  
z o rg a n iz o w a ć  d e m o n s t r a c j e  i 
s t r a j k i  o s t r z eg a w c ze ,  a ż e b y  u c h  
w a ty  k o n g re s u  z ac h o d n io  - n i e ­
m ie c k ich  z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h  
( u c h w a ły  s p r z e c iw ia j ą c e  s ię  re -  
m i l i i a r y z a c l i  — red .)  n ie  p o z o ­
s ta ły  na  p a p ie rz e .

O bradujący  w Duesseldorfie 
(Niemcy zach.) związek zaw o­
dowy pracow ników  przemysłu 
poligraficznego przyjął uchw ałę  
zalecającą swym członkom od­
mowę d ru k o w an ia  k a r t  pow oła­
nia do wojska, jak  również in ­

nych d ru k ó w  -związanych z r e ­
k ru tac ją  młodzieży do  służby 
wojskowej.

Na konferencji  związku m e ­
talowców w Solingen uchwało^ 
no zalecenie dla władz zw iąz­
kowych, by zwołały narad ę  
wszystkich funkcjonariuszy, na 
k tóre j  porządku dziennym  s ta ­
łaby jedna tylko sp raw a :  „Jak 
należy przeszkodzić  rekru tacji  
m łodzieży  i zbro jen io m “.

W Dortm undzie ,  Essen, W u p ­
perta lu , Monachium, H a m b u r ­
gu i wielu innych m iastach  za- 
chodnio-niem ieckich odbyły się 
dem onstrac je ,  w k tórych lu d ­
ność w ypow iadała  się przeciw ­
ko uk ładom  paryskim. P rzec iw ­
nicy rem il i ta ryzac ji  Niemiec 
w y su w ają  żąd an ia  p rzep ro w a­
dzenia rokow ań ze Związkiem 
Radzieckim i z jednoczenia Nie­
miec. W alka ta spotyka się z 
uczuciem sym patii  wszystkich 
narodów  Europy i zbiega się z 
ich w alką  przeciwko układom 
paryskim.

*
Coraz szerszego rozm achu na- 

j biera akcja  przeciwko remili- 
• taryzacji Niemiec we Francji 
1 Rozwiewają się złudzenia roz­
siewane przez M endes-F rance  a 
usiłującego przedstaw ić  układy 
paryskie ,  jako  tam ę  przeciwko 
m ili taryzm ow i n iem ieckiemu 
Nikt nie wierzy, że najlepszym 
sposobem u ja rzm ien ia  mili ta- 
ryzm u niemieckiego jest... u- 
tworzenie  niemieckich dywizji. 
Nikt również nie wierzy, że 4 
angielskie dyw izje  stacjonujące 
we F ran c j i  uchron ią  ten k ra j  
od nowego na jazdu  n iem ieckie­
go. Patr ioc i  f rancuscy zdają 
sobie sp raw ę  z niebezpieczeń­
stwa, grożącego Francji.  Tym 
się tłumaczy fakt, że od 31 paź­
dziernika, od „Dnia walki prze­
ciwko rem il i ta ryzacji  Niemiec 
zachodnich, o pokój“ do chwili 
obecnej, złożono już około 1 
miliona podpisów przeciw ukła­
dom.

K om entu jąc  przebieg  m a n i­
festacji w dniu  31 października 
red ak to r  naczelny „H u m an ite“ 
A ndre  Stil pisał, że

„ d z i eń  31 p a ź d z i e r n ik a  s ta ł  się p o ­
c z ą tk i e m  n o w e g o  e t a p u  w a lk i  n a ­
r o d o w e j  p r z e c i w k o  r a t y f i k a c j i  u- 
k ł a d ó w  l o n d y ń s k ic h  i p a ry s k ic h .

Dla uczczenia II Zjazdu ZMP

Młodzi n a u ko w cy  ka tedry  chem ii organicznej U n iw ersy te tu  
im. M Kopern ika  w  Toruniu  zobowiązali  s>ę dla uczczenia  
II. Z jazdu  Z M P  w y ko n a ć  w e w ła sn ym  zakresie m o n ta ż  su ­
szarki próżniowej, w y p ro d u k o w a n e j  w N RD  Na zdjęciu: a sy ­
s ten t m gr Michał Wazgird (od lewej) i asys ten t mgr. A lfons  

Borchardt ustalają ko le jne  fazy  m on tażu  suszarki
F o to  C A F  — G a łd y ń s k l

P r a w i e  w s zęd z ie  w y n ik i  a k c j i  p r z e ­
w yższy ły  n a j b a r d z i e j  o p t y m i s t y c z ­
n e  p r z e w i d y w a n i a “ .

M en des -F rance  zdając  sobie 
sprawę, że szerokie rzesze lu d ­
ności f rancuskie j p rzec iw s ta ­
w ia ją  rem il i ta ryzac ji  Niemiec 
żądanie  przeprow adzenia  roko­
wań czterech mocarstw , ośw iad­
czył, iż można będzie mówić ze 
Związkiem Radzieckim, ale do ­
piero po ra ty f ikac ji  uk ładów  
paryskich.

Ta próba w ykorzystan ia  po­
kojowych nas tro jów  społeczeń­
stwa frańcuskiego dla p rzefor­
sowania w ojennych planów  mi- 
l i ta rystów  nie powiodła się. Nie 
znalazła ona n aw e t  uznania  w 
sferach bardzo dalekich  od ko­
munistów.

D eputow any gaullis towski 
Jacques  Soustelle w  związku z 
tym oświadczył:

„ T w ie r d z e n ie ,  że  r o k o w a n i a  z 
Rosia  n a leży  p ro w a d z ić  d o p ie ro  
w te d y ,  gd y  berizie  to  o w ie le  
t r u d n i e j s z e ,  o ra z ,  że p ro b le m  ro z ­
b r o j e n i a  p o w in ie n  b y ć  r o z p a t r y  
w a n v  po r e m U i ta r y z a e j i  N iem iec  
z ac h o d n ie h  w y d a j e  mi sie d z i w ­
na i n ie b e z p ie c z n a  m e to d a  .. T r z e ­
ba p r z y s t ą p i ć  do  r o k o w a ń  ze 
Z w ią z k ie m  R ad z ie c k im  i n ie  n a ­
leży  z a p o m in a ć ,  że R o s ja n ie  byli  
n a sz y m i  s o ju s z n ik a m i  w n a j w i ę k ­
sze j  ze w s z y s tk ic h  w o je n  w  h i ­
s to r i i  ś w i a t a  i że  z a w a r l i ś m y  z 
n im i u k ia d .  k t ó r y  p o z o s t a j e  w 
m o r y “ .

Przeciwko uk ładom  paryskim  
w ypow iada ją  się również sze­
rokie rzesze francusk ie j  in te li­
gencji , uczeni, przedstawiciele  
św iata  sztuki i ku ltury . W ape­
lu podpisanym przez 118 w yb it­
nych profesorów  francuskich  
czytamy:

„ F r a n c j a  p o n o w n ie  p rz e ż y w a  
n i e z w y k l e  don ios łe  dn i ,  w  k t ó ­
r y c h  d e c y d u j e  się j e j  los, o ra z  
losy p o k o ju  ś w ia to w e g o .  P r o j e k t  
o d b u d o w y  W e h r m a c h t u  to  n i e ­
b e zp iec z eń s tw o  o d ro d z e n ia  mii i-  
t a r y z m u  n ie m ie c k ie g o .  N ie  m o ­
ż em y  sie  zgodzić  na  u z b r a j a n i e  
o d w e to w c ó w  z ac h o d n io  - n i e m ie c ­
k ich . . .  R e m i l i t a r y z a c j a  N ie m ie c  
z a m y k a  d ro g ę  do  u t r w a l e n i a  p o ­
k o ju  w E u r o p ie “ .

W foku walki przeciwko u- 
kładom londyńskim  i parysk im  
umacnia  się jedność działania 
komunistów  i socjalistów. Wie­
lu działaczy socjalistycznych 
pomimo, że k ierow nic tw o p a r ­
tii w swej większości popiera 
rem il i taryzację  Niemiec, k a te ­
gorycznie sprzeciwia się w skrze­
szeniu W ehrm ach tu  i bierze 
wspólnie z kom unis tam i udział 
w organizowaniu  ogólnonarodo­
wego ruchu  przeciwko ra ty f i ­
kacji uk ładów  paryskich.

Trzech m erów  socjalistycz­
nych departam en tu .  H é rau l t  o- 
glosiło wraz z działaczami ko­
m unistycznym i d ek la rac ję  p ro ­
tes tu jącą  przeciwko wskrzesze­
niu h it lerowskiego W eh rm ach ­
tu. W Thezan z in ic ja tyw ą zor­
ganizowania d em ons trac ji  p ro­
tes tacy jnej w ystąp i ło  ośmiu 
radnych socjalistycznych i „nie­
zależnych“. W Valence prze­
wodniczył na wiecu przeciwko 
rem il i taryzacji  rad n y  socjali­
styczny. W wielu radach  m iej­
skich przedstaw iciele  wszyst­
kich partii  glosują jednom yśl­
nie p rzeciwko ra ty f ikac ji  u k ła ­
dów  paryskich

Rozszerzający się ruch  p ro te ­
s tacyjny przeciwko układom 
londyńskim i parysk im  stanowi 
poważną przeszkodę w realiza­
cji planów w ojennych im peria ­
lizmu am erykańsk iego  i jego 
europejskich  popleczników Od 
siły tego ruchu zależeć będzie, 
czy układy  parysk ie  okażą się 
m ar tw o  zrodzonym płodem w ro­
gów pokoju, wrogów w spółpra­
cy międzynarodowej.

B L.

W S T O L I C

W przyszłym roku ruszy na Żeraniu 
stacja przemiału cementu

Na Żeraniu  pow sta je  wielka 
S tac ja  Przem iałowa, k tóra  do­
starczy cem entu  dla całego za­
głębia budow lanego stolicy.

Roboty przy budowie stacji 
są poważnie zaaw ansow ane. 
S to ją  już budynki:  ad m in is tra ­
cyjny i pakowni.  W budowie 
zna jdu ją  się m. in. silosy nowej 
stacji .

P raca  w  stacji będzie w P°* 
w ażnym  stopniu zmechanizoW8" 
na. Np. surowiec: klinkier, żużel 
i gips dostarczane będą do mły* 
nów przy pomocy transporterów, 
skąd jako gotowy p rodukt wra­
cać będą do pakowni.

Uruchomienie  Stacji Przemla- 
lowej Cem entu  nastąpi w dru- 
giej połowie przyszłego roku.

(novt>.)

Z  rytmicznością w niezgodzie
Rytmiczne w y k onyw anie  za­

dań produkcyjnych decyduje o 
realizacji planu miestęcznego. 
Wiedzą o tym dobrze k ierownic­
twa wszystkich warszaw skich  
zakładów pracy. Ale niestety w 
wielu zakładach na początku 
miesiąca załoga w raz z k ie row ­
nictwem oddaje  się błogiemu 
odpoczynkowi po sukcesach u- 
biegłego miesiąca.

Tak np. w Z akładach im. K a ­
sprzaka  do 4 bm. w ykonanie  
planu rów nało  się 0, a w F abry ­
ce Narzędzi Lekarskich  podob­
na sytuacja  trw a ła  do 5 bm., nic

więc dziwnego, że do 10 bm. wy- 
konano w tej fabryce zaledwie 
3,4 proc. planu miesięcznego.

W Fabryce A para tów  R e n t ­
genow skich  w ykonano  w I de­
kadzie  bm. tylko 2,6 proc. planu 
miesięcznego.

Zakłady te widocznie uważajk. 
że ponieważ do końca miesią«3 
jeszcze daleko — zaległości bę­
dzie można odrobić w l i i i  Hi 
dekadzie. A taka  nierytmicz- 
ność odbija się m. in. na kształ­
tow aniu  kosztów i jakości pr° ' 
dukejt .

(c. >■)

Z C E N T R A L N E G O  O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  P A R T Y J N E G O  P Z P R

W p ią te k ,  d n ia  12 bm .  o godz.  18. 
w  sali P o l i t e c h n ik i  W ar s z a w s k ie j  
o d b ę d z ie  s ię  d la  p r a c o w n i k ó w  n a u ­
k o w y c h  szkó l  w y ż s z y c h  w  W ar s z a ­

w ie  o d c z y t  tow . S y lw e s t r a  Zaw adz­
k iego  na  t e m a t :  „z p ro b le m a ty k i  
R ad  N a r o d o w y c h " .  W s tęp  n a  od­
c z y t  za  z a p r o s z e n ia m i .

T E A T R Y
A t e n e u m  — C h w a s t y  — g. 19. F i l ­

h a r m o n i a  — K o n c e r t  s y m f o n ic z n y  ~  
?• 19 (sala  R om y) .  P o w s z e c h n y  — 
C h i r u r g  — g. 19, S y r e n a  — Ż o łn ie rz  
k r ó lo w e j  M a d a g a s k a r u  — g. 19. 
W spó łcze sny  — P e n s j a  p an i  L a t t e r
— g. 19 D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — 
A lk a d  z Z a la m e i  — g. 19 E s t r a d a
— D o m e k  t r z e c h  d z ie w c z ą t  — g
19 15 S a t y r y k ó w  — 7 ś m ie c h ó w
g łó w n y c h  — g. 19.30 B a j  — S ław a  
m is t rz a  T w a r d o w s k i e g o  — g 16 30 
G u l iw e r  — C za ro d z ie j s k i  b ę b e n  — 
g. 16.

K I N A
M o s k w a  — G w i a z d y  m u s z ą  p ło n ą ć

— g. H,  16, 18. 20. P r a h a  — Pośc ig
— g. 14, 16, 18. 20 P a l l a d iu m  — P o d  
g w ia zd ą  f r y g i j s k ą  — g 13, 15 30, 18. 
20.30. A t l a n t i c  — P ośc ig  — g. 14, 16. 
18, 20. Ś lą s k  — P r z y g o d a  na  M a­
r i e n s z t ac ie  — g. 14, 16. 18, 20 P o lo ­
n ia  — W ar s z a w a  — g. 14, 16. 18, 20
I M aj  — N ie d a l e k o  W a r s z a w y  — g 
14, 16, 18, 20 W—Z — Ż o łn ie r z  z w y ­
c ię s tw a  ser .  I — g. 14. 16, 18, 20 
S to l ica  — S ługa  d w ó c h  p a n ó w  — g 
14. 16, 18, 20. S y r e n a  — D om  n a  p u ­
s tk o w iu  — g 14, 16, 18. 20 T ęcza  — 
P ł o m ie n n e  s e r c a  — g. 14, 16, 18, 20 
L o tn ik  — K r ó lo w a  ba lu  — g. 17, 19 
O lsz tyn  — S k a n d e r b e g  — g 17. 19 30 
R adość  — Ż o łn ie r z  z w y c ię s tw a  s e r
II — g. 17, 19.30. Z w ią z k o w e  — 
S k i e r n i e w i c k a  2 — S p r a w a  d o  z a ł a ­
tw ie n ia  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n i a  — P r o g r a m  s k ł a d a n y .  P o ­

z n a j e m y  g ó ry  — g. 12 Ś lą sk  — B ia ­
ły K ie ł  — g 12. S y r e n a  — 15-letnl 
k a p i t a n  — g. 12.

(U w a g a :  r e p e r t u a r  k in  p o d a j e m y  
na p o d s t a w ie  k o m u n i k a t u  O k r ę g o ­
w eg o  Z a r z ą d u  K in  W ar sz a w a ,  ul 
J a g ie l l o ń s k a  26 teł 904-81).

R A D I O
S O B O T A  13 L I S T O P A D A  

P r o g r a m  I — n a  fa l i  1322 m.
P r o g r a m  d n ia  6.55, 15.25, Wiado­

m ości  5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00« 
20.00, 23.00.

5.10 D la  wsi ,  5.25 M u z y k a ,  5.4  ̂
G im n a s t y k a ,  6.15 ,.Z p io s e n k ą
p r a c y “ , 6.33 K a l e n d a r z  r a d io w y ,  7.45 
M u zy k a ,  9.00 D la  k l a s  IV, 9.20 Mu­
z y k a ,  10.05 R a d z ie c k ie  p ie śn i  i m e­
lo d ie  lu d o w e ,  10.35 K o n c e r t  soli­
s tów ,  11.00 „ S z k o ln e  c h ó r y  śp iew a­
j ą “ , 11.25 P r z e g l ą d  p r a s y  sto łecznej-
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i .  12-1® 
M u z y k a .  12.45 Dla  wsi ,  13.00 P r z e r ­
w a,  15.30 „ L e g e n d a  sp o d  Giewontu'** 
16.05 R ec i ta l  f o r t e p i a n o w y  Wł. KS' 
d ry .  16.35 P ie ś n i  m a s o w e ,  17.00 .<z  
życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ , 17.3® 
K o n c e r t ,  18.20 „ U lu b io n e  m e lo d ie “ *
18.40 A u d y c j a  s p o r to w a ,  18.50 „P rzy  
so b o c ie  po  r o b o c ie “ , 20.30 Muzyka 
ta n e c z n a ,  21.50 F e l i e to n  l i te rack i .
22.00 D z ie n n i k  s p o r to w y ,  22.10 M u­
z y k a  o p e r e tk o w a ,  22.40 M u z y k a  ta­
n e cz n a ,  23.05 M u z y k a  sym fon iczna-

P r o g r a m  II  — n a  fa l i  367 m.

P r o g r a m  d n ia  5.28, 13.05, W i a d o ­
m o ś c i  6.00, 7.00, 7.40. 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

O cl 5.35 do  7.45 t r a n s m i s j a  z P r .  I*
7.45 P r z e r w a ,  13.10 U t w o r y  n a  a l tó w ­
kę, 13.30 „ B a l o n e m  do  bieguna'** 
14.10 Dla  k la s  I  i 11, 14.30 W a l d e m a r  
Maci  s ze w sk i  — S u i t a  W ie lkopo lska ,
14.45 Dla  n au cz y c ie l i ,  15.00 P i e ś n i .  
15.15 K o n c e r t ,  16.00 P o e m a t y  s y m fo ­
n ic z n e  k o m p o z y t o r ó w  s ło w iań sk ich ,
17.00 „ Z w y c ię s tw o  A n t k a  B a t u r y “ *
17.30 N a  w a r s z a w s k i e j  fali,  18.00 Zc 
s p o r tu ,  18.20 A u d y c j a  a k t u a l n a .  18.35 
N ie m ie c k ie  p ie śn i  i t a ń c e  l u d o w i ,
10.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i ,  19.25 A u ­
d y c ja  l i t e r a c k a ,  19.45 M u z y k a  ta ­
n e cz n a ,  20.25 U t w o r y  f o r tep i an o w e ,
20.40 Z a g a d k a  n a u k o w a ,  21.00 „ R 5" 
c e n z y j k a “ , 21.45 W ia d o m o śc i  sp o r ­
tow e ,  22.00 K o n c e r t  e s t r a d o w y ,  23.00 
M u z y k a  ta n e c z n a .

Sprawy ZMP w szkole

Wiele jest jeszcze do zrobienia
Nauczyciel Morawieckt, je ­

den z bohaterów  „O byw ate li“ 
Kazimierza B randysa. patrząc 
na rozpoczętą przez robotni 
ków  budowę „przez chwilą  
pozazdrościł ludziom, w zn o szą ­
cym  ów gmach Czyż nie było to 
prostsze niż w ych o w yw a ć  gro­
m adę  chłopców od I do X I k la ­
sy?... Ł a tw ie j  kłaść fu n d a m en ty  
niż  u g ru n to w yw a ć  zasady m y ­
ślenia  i charakteru  w  owych  
m ałych ,  zagadkow ych  is totach 
z jeżdzaiących co dzień po po­
ręczy szkolnych schodów...“.

Niejeden nauczyciel,  jak ów 
powieściowy bohater ,  głęboko 
przeżywa trudności swojego 
zawodu, niejeden zastanawia 
się: jak postępować z ta oto 
przygodną grom adą w klasie 
aby wyrośli z n iej p raw dziw i 
ludzie?

W ychowanie milionów dziew 
cząt i chłopców jes t sp raw a  
serdeczna każdego z nas — tro ­
ską  całego narodu  i partii . Bo 
ta  w łaśnie  młodzież, zdobywa 
jaca  dziś wykształcenie, wiedze 
i fach, już ju t ro  prowadzić bę 
dzie da le j i um acniać  dzieło 
k tó re  wznoszą jej rodzice J a ­
kie więc powinno być to p rzy ­
szłe pokolenie młodych b u dow ­
niczych socjalizmu, jakich lu­
dzi chcem y w n im  widzieć w 
przyszłości?

Gdzie spojrzysz, d u m ą  n ap a ­
w a ją  ogromne przemiany, jakich 
dokonaliśm y w każdej niemal 
dziedzinie naszego tycia. Nie 
przyszło to łatwo. Trzeba było 
wiele serc urzeczonych wizją 
now ej Polski, dużo głębokie: 
w iary  w słuszność o brane j  dro- 
g*i, a J e d n o c z e ś n i e  ogromnego 
uporu, hartu .  aby już po 10 la­
tach móc szczycić się dziełem 
naszych dni. Ten hart  i upór, 
zdolność usuw an ia  przeszkód i 
gorącą żarliwość serc chcemy 
widzieć w naszej młodzieży, w 
młodym pokoleniu budującym  
socjalizm. Niechaj gorąco n iena­
widzi świat wvz.vsku i krzywdy 
społecznej a równocześnie mech 
kszta łtu je  w sobie cechy, w yni­
kające i  Istoty naszego ustro ju  
koleźeńskość, poczucie serdecz­
nej troski o d rug ego człowieka 
pracy, miłość i szacunek dla me­
go. Jakże  pięknie myśl tę wy­

raził tow. Olejniczak (pam ięta- | 
my go z książki i filmu „P a ­
miątka  z Celulozy") w rozmo­
wie ze Szczęsnym: „...nienawiść 
do wroga i m iłość człowieka  
gdy jest cz łowiekiem , to są dwa  
skrzydła. G dy oba są równie  
mocne, w te d y  się m a lot w yso ­
ki. s i lny  lot a gdy  jedno  szw a n­
kuje, to się ty lko  podfruwa.. .“ 

P ragniemy, aby młodzież na­
sza w ychow yw ana była w d u ­
chu gorącego patriotyzmu, aby 
zdobvczy naszych strzegła, jak 
źrenicy w nku. aby wiedzia ła , 'ż 
nie ma większej podłości, niż 
zdrada narodu. Chcemy, by mło­
dzi sta ii się gorącymi zw olenni­
kami b ra te rs tw a  tych wszyst­
kich ludzi, którzy walczą o no­
wy, socjalistyczny ład, o lepsze 
i dostatm ejsze życie, których p ra ­
ca i w alka umacnia pokój, u ła t­
wia nasze własne budownictwo.

Chcemy, aby młodzież nasza 
wyrosła na ludzi ku lturalnych, 
aby uporczywie zdobywała wie­
dzę. z pasją przyswajała  sobie 
hum anis tyczną  treść nauki m a rk ­
sizmu, aby kochała życie i cie­
szyła się nim. a bojowość. o 
fiarność w pracy i nauce łączy­
ła z p ros to tą  i skromnością.

Tak w łaśnie  p ragn iem y w y ­
chować młodzież w naszych 
szkołach, tak im i chcem y wi 
dzteć młode pokolenie b u dow ­
niczych socjalistycznego spo 
teczeństwa Je s t  to ogrom ne 
t rudne  zadanie  którego w szko­
le nie jest w stanie  w ykonać 
nauczyciel sam bez oparcia sie 
i współpracy z młodzieżą. a 
p rzede wszystk im z jej przo­
dującą  częścią — ZMP.

Jes t  fak tem , że w ynik i w y ­
chowania pozostają daleko  w 
ty le  za w yn ikam i nauczania 
Szkoła nasza w słabym  jeszcze 
stopniu potrafi wykształcić  i 
rozwinąć w swych uczniach 
cechy praw dziw ego człowieka 
organ izacje  ZM P-owskie nie 
zawsze dobrze spełn iają  swą 
rolę pomocnika nauczyciela w 
jego walce o w ychowanie  mło­
dego pokolenia.

Jak ież  to są te na jbardz ie j  
typow e błędy i b rak i w pracy 
szkolnych organizacji ZMP?

Z a jrzy jm y  do szkół, pos łu ­
chajm y, co m ów ią  ZMP-owcy 
na temat swojej działalności. W 
skrócie: zorganizowano poga­
danki i odczyty, w ykonano  se t­
ki roboczogodzin przy porząd­
kow aniu  ogrodów, zebrano dzie­
siątki książek dla szkół w ie j­
skich oraz kilogramy z.łomu i 
m akula tury .

Słuszna jest myśl, t e  mło­
dzież w ychowuje się w pracy 
w czynie. Ale myśl ta bywa wy­
paczana w praktyce, jeśli ZMP 
zajm uje  się mobilizowaniem 
młodzieży wyłącznie do wyko­
nania  prac społeczno - użytecz­
nych. Weźmy choćby przykład 
szkoły ogólnokształcącej w W ar­
szawie przy ul. Smolnej.

ZM P-owcv wiedzą że np. w kia 
sie X!c podczas n iektórych lek­
cji dochodzi do „jazgotu“ , unie­
możliw iającego nauczycielowi 
pracę, że na lekcji biologii w 
swoim czasie padały złośliwe 
py tan ia  m ające  na celu ośmie 
szenie nowej nauczycielki. Wia 
domo także, że miodzież ściągą 
podpowiada, czasem w ag aru je  
a p rzy łapana  przez nauczyciela 
, na gorącym  uczy n k u “ , da je 
k łam liw e  i w y k rę tn e  w y jaśn ie ­
nia.

T akie  i tym  podobne w ypadk: 
m ają miejsce w wielu naszych 
szkołach ZMP-owcy me tylko 
patrzą na nie obojętnie, ale co 
sorzpj. często sami biorą udział 
w teeo  rodzaju  w ybrykach .

— My to widzim y i na zeb ra ­
niach pow tarzam y, że trzeba sie 
dobrze zachow ywać Co więcej 
można zrobić? — dziwi się prze­
wodniczący koła w szkole przy 
ul. Smolnej. — Niech nauczycie­
le s taw ia ją  wiece) dwójek, na 
new no to odniesie skutek. Trwa 
teraz  „tydzień sz tu rm ow y" 
S ta ram y  się w tvm okresie zdo­
być dobre stopnie i n ienagannie  
zachowywać.

Co więcej można zrobić7 
S praw y  zachow ania uczniów 
mogą być przedm iotem  dvsku 
sii na godzinach w yehow aw  
czych na zebraniach kół k laso­
wych Przede wszystkim jednak 
trzeba reagow ać na każdy nie­
właściwy j nieuczciwy postępek 
Można w tym  celu częściej w y ­
korzystać apel poranny, można

pomówić z kolegą raz  i drugi 
Niech odejdzie z głębokim prze 
konaniem , że obow iązkiem ucz­
nia jest szacunek dla p racy n a u ­
czyciela, że w łaśc iwe zachowa 
nie jes t e lem en ta rn ą  cechą 
każdego k u l tu ra ln eg o  człowieka 
Metody o ch a rak te rze  adm ini 
s t racy jnym , jak  s taw ian ie  dw ó­
jek za każde przewinienie ,  nie 
w ychow ują , nie uczą św iadom ej 
dyscypliny, lecz narzuca ją  ją 
Nie w ychow ują  także „tygodnie 
szturm ow e", k tó re  są szkodli 
wą metoda mobilizowania ucz 
niów do pracy ty lko na prze­
ciąg kilku dni.

Młodzież k ilku  w arszaw skich  
szkól dobrze p am ię ta  ubiegły 
rok. kiedy to k ilk u n as tu  ich ko­
legów, „w yróżnia jących  się“ n ie­
właściwą postawą moralną, lek ­
ceważącym stosunk iem  do nau 
czyciela, zawieszonych zostało 
w p raw ach  uczniów. Byto to 
bolesne przeżycie dla rodziców 
i szkoły. Czyż źródłem tych 
w ypadków  obok m ałej troski 
rodziców o w łasne  dzieci, nie 
był także  fakt. że szkolna o rg a ­
nizacja ZM P nie in teresowała 
się zachow aniem  tych chłopców 
i że nie po trafiła  w odpowie­
dn im  m om encie  pomóc nauczy­
cielowi w ich w ychowaniu?

❖
Jeden  z ak tyw is tów  ZMP-ow- 

skich w innej szkole przyznał w
rozmowie:

— Może słabo in teresujemy 
się w ybrykam i tego lub owego 
kolegi, ale nie można nam za­
rzucić, że nie prowadzimy p ra ­
cy wychowawczej. Są pogadan­
ki, prasówki,  odczyty.

Jeżeli bliżej przyjrzeć się tej 
stronie  działalności organizacji , 
to chwilam i w ydaje  się. że a k ty ­
wiści ZMP-owscy gwałtownie 
usiłują  „przyprawić brody“ so­
bie I innym. Jakież to są odczy­
ty? G łównie na tematy poli­
tyczne. W jedne) ze szkół w a r­
szawskich wygląda to tak: przy­
chodzi ktoś z komitetu  op iekuń­
czego lub rodzicielskiego I wy­
głasza re fe ra t  dla  aktywistów 
Aktywiści z kolei referat ten 
przenoszą w!asnvmi słowami do 
młodzieży. Właściwością tych 
odczytów jest meliczeme się 
referen ta  z wiekiem uczniów, z

jego potrzebami. Toteż wielu 
uczniów nie rozumie zagadnie­
nia. a jeśli nawet poprosi o w y­
jaśnienie. to znów referent,  mło­
dy ak tyw is ta  ZMP-owski nie 
zawsze potrafi odpowiedzieć na 
pytanie. Z ebran ia  takie, zazwy­
czaj bez dyskusji,  są niecieka­
we I w znacznej mierze mło­
dzież przychodzi na nie bez 
przekonania ,  często z obawy, że 
nieobecność może być „źle w i­
dz iana“.

Nadal p rak ty k o w an e  są  złe 
prasówki, kom ponow ane przez 
jednego z uczniów z depesz i 
komunikatów , zamieszczanych 
w gazetach. Z ebranie  sprawoz­
dawczo - wyborcze ZM P w 
-zkole TPD  III uchwaliło  u rzą­
dzać takie  właśnie prasówki w 
każdą sobotę. O biecywano sobie 
t -k że  „urozmaicić“ apele poran­
ne tego rodzaju przeglądami, a 
także wywieszać na tablicach 
wycinki z prasy. Wszystko to 
razem ma podobno... zachęcić 
młodzież do czytania „Sz tanda­
ru Miodych",

S praw a w ychowania młodzie­
ży w duchu  m arksizm u - leni- 
nizmu, młodzieży, żyjącej rów- 
meż p rob lem am i politycznymi, 
gospodarczymi i ku ltu ra lnym i 
jest jednym z najdonioślej­
szych zadań ZMP. Aie t rudno  
się z, tym pogodzić, że formy 
szkolenia bardzo przypom inają  
formy szkolenia partyjnego.

J ak a  powinna być forma i 
treść pogadanek, odczytów czy 
prelekcji? Przede wszystkim za­
leżna od potrzeb i pragnień sa­
mej młodzieży i ZMP powinien 
znać te potrzeby, rozumieć je. 
odpowiadać na wątpliwości, po­
m agać w rozw iązyw aniu  kon­
fliktów życiowych. O tych sp ra ­
wach często trudnych i ciężkich 
trzeba śmiało I otwarcie  d y sk u ­
tować na zebraniach, mówić bez 
zażenowania o różnych bolącz­
kach naszego życia, krytycznie 
odnosić się do naszych braków 
uczulać młodzież na krzywdę 
ludzką, aby pomóc jej odnaleźć 
praw dę  I właściwe rozwiązanie 
konfliktu.

O rganizacja  ZM P-owska w 
szkole przy ul Smolnej do za­
gadnień polityki przywiązuj) 
tak wielką wagę że od stopnia 
orientacji w tych sprawach 
uzależnia przyjęcie ucznia w 
swoje szeregi. Ostatn io  rozpa­
tryw ano tu spraw ę 7 kand y d a­
tów. W ciągu 10 dni tłoczono 
irn do głowy historię międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

przew ertow ano sprawy, związa­
ne z sy tuacją  m iędzynarodow ą 
i wówczas uczniowie zjawili się 
na zebraniu kota, które miało 
zadecydować o ich przyjęciu 
/.godnie z panującym  tu zwy­
czajem postawiono każdemu z 
nich 6 pytań z zakresu  tej właś­
nie tem atyki.  W rezultacie od­
roczono przyjęcie 2 chłopców z 
klasy VIII, gdyż nie zdali „egz.a- 
m in u“. Jeden  nie umiał pbwie- 
dzieć, jaki jest adm in is tracy jny  
podział państw a, drugi niewie­
le, wiedział na tem at  ostatnich 
wydarzeń w świecie (w innej 
znów szkole pytano chłopca o 
konferencję  w Manili).

Czego powinno się wymagać 
od 14-le'.niego chłopca lub 
dziewczyny? Przede wszystkim, 
aby był dobrym uczniem i ko­
legą, chłopcem uczciwym, który 
zdaje sobie sp raw ę z obowiąz­
ków, jakie nakłada  nań przy­
należność do organizacji.  Aby 
czuł się związany z ideologią, 
którą rep rezen tu je  i krzewi 
ZMP. Tych właśnie spraw  po­
winny dotyczyć pytania, s taw ia­
ne kandydatom  do ZMP, te ce­
chy powinien w sobie pogłę­
biać i rozwijać jako  członek 
organizacji .

Wiadomości polityczne ucz­
niów klas VIH czy IX będą po­
głębiały się w raz z ich wiekiem
i ogólnym rozszerzeniem się ich 
wiadomości,  w . oparciu o lite­
ra tu rę  piękną, naukę historii 
czy też naukę  o Konstytucji 
..Polityczny egzam in“ prak tyko­
wany szczególnie w młodszych 
klasach licealnych w gruncie 
rzeczy świadczy o sztucznym i 
formalnym stosunku do spraw  
polityki, jest w y ta /e m  sekciar­
stwa. zawsze szkodliwego, a 
szczególnie niebezpiecznego 
właśnie w szkole.

o *Św iat przeżyć młodego czło­
wieka nie ogranicza się tylko 
do lekcji. Is tnieje bogaty za­
kres faktów, których mesposób 
pomieścić w ram ach  sam ej n au­
ki, a bez których nie podobna 
wyobrazić sobie młodości. Mło­
dzież jest c iekawa, żądna w ra ­
żeń i zabawy. Potrzeby te 
umie zaspakajać ZM P w szko­
le im W ładysława IV w W ar­
szawie Częste wieczornice cie­
czą się tu pnworj/t-mcm. mło­
dzież żywo dyskutu je  na temat 
przyjaźni,  s tosunku chłopca do 
dziewczyny, wyżywa się w roz­
grywkach sportowych, w kótku 
rrjotorowvm i radiotechnicznym

A oto przykłady inne. W jed-

nej ze szkół lubelskich istnieje  
tzw. skrzynka pytań. O dnale ­
ziono w niej kiedyś kartk i  tej 
treści: Jak  powstało życie na 
ziemi? Czy ZMP-owiec może 
kochać dziewczynę, k tórej ojciec 
lest ku łakiem ? Autorzy pytań 
nie otrzymali odpowiedzi.  A kty­
wiści ZMP wspólnie z sek re ta ­
rzem podstawow ej organizacji 
par ty jne j doszli do wniosku, że 
są to sprawy, którymi nie na le­
ży zaprzątać sobie gtowy. W 
innej znów szkole w arszaw skie j 
referaty poprzedzają' każdą wie­
czornicę. Młodzież chętnie słu­
cha i d ysku tu je  nad ciekawym 
dla niej tem atem , lecz na, zaba­
wie pragnie tańczyć i bawić się. 
ZMP-owcy nie uwzględnia ją  
tych życzeń, lecz w dalszym cią­
gu przem ycają  na nie referaty  
!ub prelekcje.

Z takich to również powodów 
rodzi się chęć ucieczki od róż­
nego rodzaju imprez rozrywko­
wych. o rganizowanych w szko­
le. Młodzież szuka przy jem no­
ści na tzw. „p ry w atk ach “, ini­
cjowanych bez wiedzy szkoły z 
obawy, aby i tu nie dotar ł ktoś 
z referatem. Często dochodzi na 
takich zabaw ach do aw an tu r ,  
nierzadko w yw oływ anych  przez 
chłopców zamroczonych alkoho­
lem. W szkole TPD  III czterech 
chłopców utworzyło tzw. spół­
kę bankierów, k tóra  wypoży­
czała kolegom drobne sumy na 
mały procent. Pożyczki te 
otwierały im drogę do „p ryw a­
tek“, kina czy teatru . ZM P w ie­
dział o tym, a mimo to nie po­
trafi! młodzieży zapewnić sze­
rokiego udziału w rozrywkach, 
które by zaspokajały ich potrze­
by.

*
Słabości i wypaczenia w  p ra ­

cy szkolnych organizacji ZMP 
w ynika ją  często z p raw a mło­
dzieńczego wieku. Młodzież rwie 
się do pracy, lecz brak jej ży­
ciowej mądrości.  Tym większa 
więc odpowiedzialność spada na 
nauczyciela, na szkolną organ i­
zację p arty jną ,  na instancje  
ZM P-owskte.

Na ogól stosunek w ychow aw ­
ców do ZMP jest formalny, 
sprowadzający się do biernego 
udziału w zebraniach. W pew ­
nej mierze wypływa to z oba­
wy przed naruszeniem s a m o  
l/ielnóści młodzieży, czasami z 

chęci przerzucenia całej odpo­
wiedzialności za wyniki n au ­
czania i w ychowania na orga­
nizację młodzieżową. Jak  więc 
k ierować pracą ZMP. by nie pa­

raliżować in icjatywy młodzie" ,
ży?

Wychowawca musi przede 
wszystkim znać i rozumieć 
pragnienia  młodzieży, uczestni' 
czyć w na jbardzie j ludzkim, a 
więc również i osobistym ży' 
ciu uczniów. Wychowawca, któ­
ry izoluje się od młodzieży, od 
jej organizacji, bardzo częste 
staje bezbronny wobec stojh ' 
cych przed nim trudności wy ' 
chowawczych. Młodzież ma swo­
je w ahania ,  niekiedy przeżywa 
ostre konflikty ideologiczne, 1 
jeśli przeżywa je w osamotnie­
niu, bez pomocy nauczyciela, 
znajdu ie  do mej drogę wróg * 
chuligan.

Wróćmy jeszcze raz do „Oby­
wateli", Czyz autor wskazał tu 
jakieś określone metody peda­
gogiczne? A jednak przez cały 
czas odczuwamy troskę Mora' 
wieckiego o młodzież, uczestni '  : 
czy my w jego przyjacielskich 
rozmowach z ZMP-owcami. Tj 
sym patią  odnosimy się do mło­
dej Agnieszki, która umiała 
zdobyć sobie zaufanie chłopców, 
gdyż „odgadywała ich uczucia i 
pragnienia, z którymi się na 
ogół kryli..."

Szczególna pomoc należy się 
ZMP-owcom od szkolnej organi­
zacji party jnej ,  k tóra swoje ze­
brania  częściej powinna po­
święcać om aw ianiu  pracy ZMP' 
częściej zapraszać na me swych 
młodszych towarzyszy, ZMP-oW- 
ców. w ysłuchiwać ich kłopotów 
służyć radą | serdecznym sło­
wem. Młodzież wciąż oczekuje 
większego za in teresowania  ze
strony ap a ra tu  ZM P-o w skiego .
Z żalem stwierdza, że rzadko 
ktoś zagłada do szkoły, że nikt 
nie wejrzy w codzienne troski 
młodzieży, nikt nie powie, jak 
je rozwiązać. Ins tancje  ZMP 
catą swoją energię skierowuje 
na pracę z młodzieżą zatrudnio­
ną w naszych fabrykach, szko­
łę natomiast, z k tórej właśnie 
przyjdą ludzie do tych fabryk i 
zakładów, zostawiają  w osamot­
nieniu. Problemy, jakie stawia 
praca wśród tej w łaśnie  mło­
dzieży są na pewno trudniejsze 
aniżeli w zakładach przemysło­
wych lub w gromadzie. Ale 
dlatego trzeba ze szcze­
gólną troską odnieść się wła­
śnie do młodzieży szkolnej.

Od tego, jak wychowamy ju­
trzejszych budowniczych socja­
lizmu, jakich ludzi oddamy 
społeczeństwu, zależą nasze dal­
sze sukcesy I dalsze radości. i
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